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P rz e d p ła ta  w y n o si:

w Krakow ie:

miesięcznie i zł:-., kwartalnie «4 zh-., 
półrocznie 6  złr., rocznie !!•» zir.

Za odnoszenie do d o m u  dol icza  się 
|5  cnt. miesięcznie .

Na prowincji i w ca łe j m onarchji 
Austro W ęgierskiej :

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 
4  zir., półrocznie 8  złr., rocznie I G  złr.

Numer p oj ed y nc zy  G  cnt.

KURJE POLSKI
w ychodzi codziennie, a w ięc i w  niedzielę, o godz* 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz  p e t i l j w y ,  lub j e g o  m ie j s ce ,  
za .pierwszy raz  I G  c e n t ó w,  n a s t ę ­
p n e  po 5  c e n t ó w .  —  D r o b n e  o g ł o s z e ­
nia  zwykł ym d r u k i e m  po  9  cnt .  od 
w y r a z u ,  t łus tym d r u k i e m  po 5  cnt .  od 
w yr a zu .  M i n i m u m  ceny  d r o b n y c h  o g ł o ­
s z e ń  cnt .  . N a d e s ł a n e 11 9 0  cnt .  

od  wiersza .

Adres dla telegi am ów :

„ ~KVTtJEJt“  — IU L A K Ó W .
R ę k o p i s ó w  R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  Nr. 7, X. p ię tr o .

Upadek Crispiego. —  Re­

wolucja w Por ugalji.

litycznego. Lecz podatki nie zmniej­
szały się i owszem, z każdym ro­
kiem ciągle powiększały, a wypo­
wiedzenie traktatu handlowego przez 
Francję, było dla kraju prawdziwą 
klęską ekonomiczną. Orispi, wśród 
ciągłych kłopotów pieniężnych pro­
wadził nawę państwową i rzeczyw i­
ście przyznać mu trzeba, że wyka­
zał, bądź co bądź, wiele energji i zmy­
słu praktycznego, jeżeli przez tyle lat 
mógł się utrzymać na powierzchni. 
Co prawda, pomagał mu król Hum- 
bert, darzący swego p r e m i e r a  
bezgranicznem zaufaniem.

Crispi upadł, bo musiał, ale los 
jego następców, nie jest także go­
dnym do pozazdroszczenia. Odzie­
dziczają szalony deficyt, i tego nie 
ureguluje Nicotera, Rudini, Zanar-
delli, lub inny minister, bo złe nie 
jest do naprawienia, gdyż naród już 
w yeieńezony do ostateczności i nie 
może odpowiedzieć zapotrzebowaniom  
rządu. W śród szafirowych fal morza 
Śródziemnego, zaczyna się powoli 
wynurzać —  widmo bankructwa i 
słowo to, coraz częściej odbija się 
ponurem echem.

Ratunek byłby w ogólnem rozbro­
jeniu, ale dopóki nie wyrównają się, 
wszystkie ważniejsze kwestje w Eu­
ropie, to sądzić należy, iż na całym  
kontynencie, nie ma tak naiwnego, 
któryby uwierzył w tę baśń, rozpu­
szczaną przez L igę pokojową i jej 
humanitarnych zwolenników.

Rewolucja w Portugalji jest bez 
żadnego znaczenia i tysiąc żołnierzy 
wystarczyło do zupełnego jej stłu­
mienia w Oporto. Idea republikań­
ska, jakkolw iek kiełkuje na półwy- 

l spie Iberyjskim i parę razy wyznaw - 
cy braterstwa i równości, nawet sta­
wali na czele rządu, jak jenerał 
Pnm i marszałek NarwaSz, lecz po 
krótkich, niefortunnych próbach, u- 
stępowali miejsca prawowitemu kró­
lowi, bo przywiązanie narodu do dy- 
nastji za silnie ugruntowane i forma 
republikańska nie nadaje się do j e ­
go usposobienia.

fundacji im ienia Marcelego Suchodolskiego, 
przeznaczonego dla dziewcząt zostających

Niedzielne ranne depesze, przy­
niosły nam wiadomość, że Crispi, 
p r e m i e r  ministrów włoskich, ulu­
bieniec króla Humberta, od lat kil­
kunastu prowadzący politykę samo­
dzielną, upadł przy głosowaniu nad 
powiększeniem cła od spirytusu i 
jak się zdaje, już nie powróci do 
władzy. W ypadek ten był całkiem  
niespodziewany, gdyż nowa Izba de­
putowanych, składała się w dwóch 
trzecich częściach z jego zwolenni­
ków, a nawet opozycja, złożona z 
konserwatystów, bardzo często przy­
chylała się do zapatrywań Crispie­
go i w iele razy tylko potrafił zagrać 
na nutę patrjotyczną, zawsze był 
chętnie w ysłucnany i chociaż z n ie­
chęcią, jednak wszelkie zwiększenia  
podatków, zostaw ały uchwalane w e­
dług jego myśli i zapatrywań.

Prasa europejska, bardzo powa­
żnie zapatruje się na tę sprawę i 
wysnuwa erłe szeregi wniosków, co 
do przyszłej polityki włoskiej. W  
pierwszej linji kładzie silny nacisk 
na rozluźnienie trójprzymierza i wię­
ksze zbliżenie Włoch do Francji i 
Rosji, Mniemanie to, jest dość myl­
ne, bo jeżeli Crispi usunął się z w i­
downi publicznej, to nie z powodów  
politycznych, lecz spraw finansowych 
i w  cym wypadku, tylko część winy 
spada na niego, a resztę przypisać 
należy dawniejszym jego  poprzedni­
kom, ‘

t a b e l i ' i d  nie. jest tak czuły 11 a 
stronę pieniężna, jak  W łosi. Kraj, 
nie bardzo bogaty, podzielony da­
wniej na kilka księstw  i królestw, 
skutkiem zbiegu szczęśliw ych oko­
liczności, został połączony w jedno 
państwo i zaliczony do mocarstw 
pierwszorzędnych. Na mocy tego 
zaszczytu, spadły także i odpowie­
dnie ciężary. Przedewszystkiem ar- 
mja musiała być silną, aby w ogól­
nym koncercie europejskim, mogła 
odegrać rolę wybitniejszą. Reformo­
wanie takowej, pociągnęło za sobą 
olbrzymie koszta, a ponieważ zw y­
kłe podatki nie wystarczały, wzięto 
się do wyszukiwania przeróżnych ; 
źródeł dochodów nadzwyczajnych. ,
Za czasów ministerjujm Ricasolego, i 
a później R atazziego, sprzedano . 
w szystk ie dobra kościelne. Przeszło W skutek zeszłorocznej uchwały sejmo 
, . . ..  j  i i we , wydało ministerstwo sprawiedliwościdwa miljardy, wpłynęło do kas rzą- polece4  do obu wyiszych £ądl1w galicyj-

dowycłl, lecz te szybko zostały wy- skich, aby przestrzegano ściśle przepisów  
dane na cele uzbrojenia. Grdy bra- istniejących tak  co do poboru  należytości 
kło pieniędzy, wydzierżawiono pry- za doręczanie pism  sądowych wogóle, ja k  
watnym przedsiębiorcom monopol ta- niemniej co do kw estji, k tó ra  strona w

W s n y . Znów ni.jard gotówki b y ł 2 O T £  & £ £ £ &
do rozporządzenia, lecz minister woj- pisma
liy żądał ciągle pieniędzy i w koń- D o żądania je d n ak  o zniesienie, wzglę- 
eil w yczerpały się wszystkie żró- dnie zniżenie należytości od doręczeń , 
dla. WzięiO się do podniesienia sto- obecnie jeszcze nie może się p rzy-

py podatkowej. Z początku, naród 0  ̂^ _________
dość chętnie płacił, a widząc liczną j 

armię i pięknie wystrojoną, mówił:
„Paghianm, car bisogna fare la fi- ! ^ m a  i b; m. odbyło :̂  we J ;w o w .c  

u f  m  u  m te z  a zgrom adzenie sejmowego k lubu lewicy pod
gura“ (Płaćmy, bo musimy mieć do- przew odnictw em  prezeYa, d ra  F erdynan  la 
brą minę). W yrażenie to, przeszło W eigla.
nawet W przysłow ie i bardzo częsro K lub powziął między inuem i następu ją- 
słyszeliśm y je powtarzane przez mi- , c3 : .
nistrów i denutowar.vch. Ale w szy- \ >.Czto,nko™'e sejmowego klubu lewicy, 

P . y  . „ m : n; . tw orzą kom ite t przedwyborczy stronnictw a
Stko ma swój koniec 1 za  ̂ lniste- dem okratycznego polskiego, działający na 
rjum M inghettiego, gdy chciano za- podstaw ie ogłoszonego program u klubu, 
prowadzić podatek od miewa, W  nie- f „K o m ite t ten dzieli się na dwie sekcje: 
których prowuciach, jak w  Sycylii lw ow ską i krakow ską.
i Neanoln o mało nie wybuchła re- I »feekcJę lwow ską tworzą członkowie klu-rseapoiu, O a o e y  . bu, zam ieszkali we wschodniej części k ra-
wolucja. i ju? sekcję krakow ską zam ieszkali w części

Rząd m usiał się cofyąć, gabinet ’ zachodniej, 
podał się do dymisji, lecz Depretis, ] „Każda sekcja ma prawo uzupełnić Się

który °b i»ł władzę, nis| w ie le g w t f  ( p ™ p „ ™ d z T j“ o”r ^ L o j ę wy-
pomódz, bo juz podatki oyiy tak  ̂ borczą w miastach i powiatach, ustanawia 
wyciągnięte, Że lada chwila struna ją kom itety, mianują delegatów itp., we-

Dnia 30  z. m. zawiązany został w Za­
leszczykach komitet przedwyborczy dla
wyboru posła do Rady państwa z mniej­
szej własności. Przewodniczącym wybrano 
p. G łażewskiego, zastępcą p. Rozinkiewi- 
cza; do komitetu obszerniejszego powolauo 
około trzydziestu członków z różnych klas, 
a przeważnie włościan, i owiat ten tworzy j w tym zakładzie na wychowaniu. Los po- 
jeden okręg wyborczy z powiatami: b o r - , sagowy w kwocie 1169 złr. 63 ct., wy-
szczowskim i horodeńskim, a dotąd sta- I grała Jadwiga Winnicka z Gródka,
wal z tegoż okręgu obecny zastępca mar- -* Piezesem  „Czyt. akad." został nadal
szalka w W ydziale krajowym p. Chamiec, wybrany p. Krezek.
Przeto poruczono p. Rozinkiewiczowi po- 1 * klub Panny Heleny Męcińskwj, córki
rozumienie się z komitetem przedwybor- * Teresy i Walerjana Męcińskich, z panem 
czym powiatu borszczowskiego, a p. C ień- Czesławem Nowosielskim, właścicielem dóbr 
skiemu z komitetem horodeńskim i dotyęh- : ziemskicn, odbył się w dnju wczorajszym, 
czasowym posłem p. Chamcem. Poczem  ' * ^  „Czytelni dla kobiet" mówić bę-
zbierze się obszerniejszy komitet dnia 8 go dzie w piątek dr. Józef Gostyński: „O 
lutego w Zaleszczykach, na które to ze- ' ” '
branie zaproszeni zostaną delegaci pom ie- 
nionych dwóch powiatów’, celem porozu­
mienia się co do postawienia kandydata i 
zgodnego postępowania w przeprowadze­
niu akcji wyborczej.

dziszew skich, radca dworu prof. E C zer- ; i żydów 13.913, Łącznie mieszka w parafii) 
kaw ski. tarnow skiej 33.911. 8

* Dnia 16 z. m. odbyło się w zakładzie j W  porównaniu z rokiem  poprzednim
sierot S ióstr Miłosierdzia, domu św. K azi- |  w zrosła ludność kato licka o 201 osób, gr.
m ierzą wre Lwowie, losowanie posagu z j k at. zm niejszyła się o 1 osobę a żydowska

w zrosła o 56 osób (?); łącznie zatem lu d ­
ność w parafii pow iększyła się o 257 osób.

Na w ikariusza do tarnow skiej parafii 
katedralne j przybył ks. Jacek  Michalik, 
w ikary  z Grybowa.

Pod ciężarem śniegu załam ał się dnia 
26 z. m. dach na realności K urza przy 
ulicy Chyszowskiej. Lokatorow ie zmuszeni 
byli opróżnić mieszkania.

t  F ranciszek  Staniszew ski, słuchacz I-go 
roku św. teo log i' w Tarnow ie, zm arł tam 
dnia 85 b. m.

* Slub p. Józefa Truszkow skiego, adm ini­
s tra to ra  gospodarczego w dobrach J . E. br. 
Siemińskiego z p W alen tyną Ja x a  Dębi­
cką, córką K sawerego i M arji z br. E izen- 
bachów Dębickich, b. właścicieli dóbr P le­
śna i Rychwała w tarnow skiem , odbył się 
d. 31 stycznia b. r . w’ kościele parafialnym  
w TJjkowicach. Młodej parze pobłogosławił 
in fu ła t kapitu ły  przem yskiej ks. dr. E. Sze- 
diwy, kuzyn obojga nowożeńców.

W  ciągu ubiegłej sesji sejmowej posta 
wił poseł Niedzielski wniosek, domagający 
się, aby Wydział krajowy na podstawie 
zasad przez tegoż posła opracowanych 
przedłożył na następnej sesja sejmowej 
projekt jednolitego statutu organizacyjne 
go dla autonomicznych urzędników powia­
towych jako służby krajowej, tudzież pro­
jekt statutu emerytalnego dia tychże urzę­
dników. W ydział krajowy zażądał obecnie 
w tej sprawie opinji wydziałów pow;ato- 
wycli, jako czynników kompetentnych.

środkach ochronny ch przeciw  chorobom 
płuc“ .

* vV czasie uczty, u rządzo ne j  ku czci 
p. Południewskiego, zeb rano  33 zir . 60 ct. 
ua pomnik Kilińskiego.

* W  sobotę o godz. 10 rano, w kościele 
św. Mikołaja, pobłogosławione zostały  dw’a 
śluby syna i córki pana F ranciszka Dyda- 
ckiego, w eterana z 1S31 roku. P an n a  F ra n ­
ciszka Pydacka poślubiła pana Ja n a  Go­
zdawę Gołębiowskiego, a pan Tom asz Dy- 
dacki połączył się węzłem m ałżeńskim  z 
panną Marją Michlewiczówną.

* Docent dr. Kubicki rozpocznie 16 b. m. 
w sali „Sokoła“ szereg popularnych w y­
kładów z w eterynarji dla włościan, gospo­
darzy rolnych i oficjalistów.

«

KURIER PROWINCJONALNY.

* S try j 1 lutego 1891 r. —  Dnia 31 
stycznia o godzinie 1-ej popołudniu w ko ­
ściele rzym sko-katol. parafji, pobłogosławił 
ks. kanonik Olender, proboszcz tejże para­
fji, związek m ałżeński miedzy p. Leonem 
Nałęcz Chwalibogowskim, urzędnikiem c. k. 
kolei państwowej, synem p. Marji z S ła­
wińskich Chwalibogowskiej, właścicielki r e ­
alności w S try jn  i ś. p. W ładysław a Chwa- 
libogowskiego, b. właściciela dóbr Brzezie 
pod Krakowem, a panną M ylady H aw li­
czek, córką Marji z Odiów i Józefa H a­
wliczka, c. k . " nadinżyniera i właściciela 
realności Po dokonanym obrzędzie kościel­
nym, ndał się orszak w eselny,- w którym  
oprócz najbliższych krew nych państw a mło 
dych, znajdował się miejscowy starosta  
p. M onasterski, p. nadinżynier Scbeuer z 
żoną i k ilka zaprzyjaźnionych rodzin z do­
mem państwa Hawliczków, do ich m ieszka­
nia, gdzie podejmowano serdecznie gości 
weselnych sutym  obiadem. Ksiądz kanonik

t  j . . ..... ...............  O lender również zaszczycił swą obecnością
osób m ordow ali się w izbie karczem nej i zebranie. Z K rakow a na ślub przybył pan 
kąsali tak  długo, dopóki nie podarli odzie- W ładysław  Chwalibogowski, b ra t stryjeczny 
nia i nie opadli z sil. _ P rzyszli ubrani do p. młodego, którem u zastępow ał ojca, bo 
karczm y, a nago prawie z niej wyszli, bo jako długoletni współopiekun, radą i po 
co jeden  drugiem u nie podarł, to każdy z ' ' ‘ ' ' ' J
nich na sobie resztę ze złości po targaI 
Bolesnem je s t  naw et opisyw ać takie w ido­
wiska. Ja k  byli przedtem  ludźm i spoko j­
nymi, m oralnym i, tak  po przyjściu ztaru-
tąd  stali się niespokojnym i, ch ę ln>mi do ,  __
b itk i -— jednem słowem “ ieilQoi‘alnym i. rPStauracje cerkwi zapomogi w kwocie 
Przysłuchać im się, co opow iadają, to '  uo
praw dy, aż włosy na głowie stają^ takie * ] j0 Gazety Rzeszow skiej piszą z Bła- 
p lo tą niedorzeczności. Gdy ich te  p kto żow y.
upom ni słow am i: „Czy się człowiecze są- w  drugiej połowie listopada założyliśm y
du  P an a  Boga nie boisz ?“ tu taj czytelnię dla ludu im. Adama Mic-

-  Człowiek zdycha, jak  pies, bo nie kieWicza.'D o założenia przyczyniła  się in-
m a duszy i t p . -  odpow iadają. teligencja tu tejsza i krakow skie To w a rz y

G dybym  chciał to wszystko op iSad ca} 8tw„ oświaty ludowe.;, ofiarami p ie n ięż n e*
yruyuym  cnciai uz j  , ittią „ cia»kami. Czytelnia umieszczona czasowo

książkę napisałbym . N  etylko to w cbo , ks ąi kam y  ^  p0.

Z ło ta  pod  Czchowem  2 lutego.

Jakimi ludźmi stają się c i, którzy od 
nas wyszli do Ostrawy Polskiej (na Slą- 
zku austrjackim) i tam pozostawali przez 
dłuższy czas przy kopalni węgli kam ien­
nych, niech na dowód posłuży następujące 
zdarzenie :

Z końcem przeszłego roku umarła ko­
bieta, której synowie W ojciech i Grzegófz 
pozostawali od dłuższego c-zasir w O  ii 
wie. N a pogrzeb matki swej przybyli i 
oni, a po odbytym pogrzebie — jak to we 
zwyczaju bywa po wsiach —  wstąpili do 
karczmy, aby „zmartwienie zalać“.

Dopóki znajdowali się w trzeźwym sta­
nie, rozmawiali spokujnie, a gdy jm wd_ 
dka rozum przewróciła,^ wtedy przyszło do 
kłótni, a wreszcie do bitki, która smutnie 
się zakończyła. Jak dzikie, drapieżne zwie­
rzęta pochwycili się i w obecności kilku

mocą w s p i e r a ł  wdowę, m atkę pana młodego, 
w czasie małoletności jej syna.

S. W .
* Cesarz u d z i e l i ł  z pryw atnej s w e j  szka­

tuły gr. kat. kom itetow i parafjalnem u w 
H a r o s z o w i e ,  w powiecie borszczowskim , na

* W dzielnicy Leszna i przyległych u li­
cach, zapanowała między ludnością uboższą 
istna  gorączka em igracyjna do B razylji. 
Duchowieństwo Darafjalne, s ta ra  się wszel- 
kiemi siłami odwodzić od zam iaru, ale nie 
wiele to pomaga. W niedzielę, kapłan od­
czytał naw-et z ambony ustępy z listów 
D ygasińskiego i opis strasznej nędzy, chwi 
low’o podziałał na słuchaczów, co nic nie 
przeszkadzało, że wieczorem, z jednej ty l­
ko ulicy, ośmiu stróżów podziękowało za 
służbę, celem wyjazdu za ocean. Podobno, 
liczni agenci zagraniczni nam awiają ciągle 
ludność do wychodztwm i tymi w yzyskiw a­
czami powinua się raz zająć policja.

* Odbył się ślub panny Szymanowskiej, 
córki ś. p. W acław a Szymanowskiego, z p. 
Karolem Olchowiczem.

* W  tych dniach, nad W arszaw ą p rze ­
ciągnęło stado dzikich kaczek i gęsi. T u ­
tejsi domorośli meteorologowie przepow ia­
dają nadzwyczaj wczesną wiosnę. Życzyć 
należy, aby się ich w yrocznia spraw ­
dziła.

mogła pęknąć. W obec ogólnego nie­
zadowolenia, usunął się od steru i 
rozpoczęła się nowa era rządów  
Crispiego. Pierw szy minister posia­
dał opinję bardzo sprytnego i rozu­
mnego człow ieka, a przytem obda­
rzony wymową, początkowo impo­
nował nietylko Izbie deputowanych, 
ale i narodowi. Ugruntowanie trój­
przymierza i zawarcie najściślej­
szych stosunków z Niemcami, uwa­
żano ogólnie jako fakt niezwykłej 
doniosłości i w ysokiego rozumu po­

dług swego uznania.
„Sekcje działają w porozumieniu między 

sobą i porozumiewają się z komitetem cen­
tralnym przedw yborczym i

K lub obradował następnie nad szczegó­
łami akcji wyborczej i omawiał niektóre
kandydatury.

W  Rzeszowie utworzył się 2 b. m. ko­
mitet miejski, pod przewodnictwem bur­
mistrza Pogonowskiego.

dzą złą drogą, to chcą i mnych na m a spr0. 
wadzić. J ak zgniły owoc psuje zdrowe, 
tak też i oni swojemi uczynkami j z}emj 
zasadami, których są zwolennikami, szko­
dzą innym.

M . C.

s z k o l e  tkack ie j ,  rozw ija  się bardzo  po­
myślnie . .

3  W  Kołomyi zaw iąza ł się ko m ite t  ob-
bodowy, który ma zając się uczczeniem ;
100 letniej rocznicy konsty tucji 3 maja. ■ 
Między innymi nebwalono wydać księgę ’ 
pamiątkową. Godne naśladow ania! \

* \V kołomyjskim sądzie obwodowym 
rozpa try wano temi dniami spraw ę n ie jak ie- '
g0 Uszera M oszkow icza, k tóry  zgodził 
partję wieśniaków z okolicy w liczbie 60 
na roboty polne do Rum unji, obiecując im ■

W ystaw a szkółki kilim karskiej, u rzą_ ! koDtraktem  po 12 złr. miesięcznie. K on- ’
dzona w sali ratusza, cieszy’ się wielkiem  f trak t zaw arty został na 3 miesiące le tn ie , i
powodzeniem. Założycielem tej szkółki je s t j Kiedy p artja  robotników  znalazła się na '

t t t  v a   m ło a r . i f i ie l  O knn A > n r i  lim  n im n f i f i l r i p .m  n ł i c n o r /n n o  1

KURIER LWOWSKI.

STYPENDIA.

W ydział krajow y udzielił na ostatn iej 
sesji stypendja następującym  uczniom na 
wydziale praw niczym  w Krakowie:

Horainowi Paw łow i z I I  r. i P atk iew i- 
czowi W ładysławowi z IV  r . z fund. B ar­
czewskiego po 300 z łr., Galińskiem u E d­
mundowi z II  r. z fund. Zakordonowej 
157 z łr. 50 ct., Kalecie Edmundowi z II  
r. i H aburze Kazimierzowi z I I  r. z fund. 
G łow ińskiego po 157 złr. 50 ct.

Na wydziale filozoficznym w Krakow-ie: 
W itkow skiem u Józefowi z IV r. z fund. 

Barczew skiego 300  złr., Śnieżkowi Janow i 
z I I  r .,  K raw czykow i W alentem u z I I  r., 
Czaplińskiemu K arolow i z I r ., K aczyń­
skiemu Józefowi z I  r ., Kuknczowi Janow i 
z I I  r.. Siwakowi Michałowi z II  r., wszy­
scy z fund. P etryczyna po 200 złr.

Na wydziale lekarskim  w K rak o w ie : 
Rokoszowskiemu Michałowi z IV  r., No­

wakowi Jnljanow i z V r. z funduszu B ar­
czewskiego po 300 złr., M arklowi Józefo­
wi z IV r. z fund. P etryczyna 200 zh , 
N unbergow i Leonowi z I I I  r . z fiiLd. To- 
w arnickiego 200 złr., Bilińskiem u T adeu­
szowi z V r. z funduszu Żurakowskiego 
262 złr. 30 ct., Bukowskiemu P iotrow i 
z I I  r. z fund. Żurakowskiego 157 złr. 
50 ct., Górnisiewiczowi Antoniemu z I I I  r. 
z funduszu Żurakowskiego 157 złr. 50 ct., 
Dobrzyńskiemu Kazimierzowi z I I I  roku 
z funduszu Zawadzkiego 210 z łr., Dakurze 
Józefowi z IT r. z funduszu# Zakordonowej 
210 z łr., Mazankowi Ignacem u z I I I  roku 
7. funduszu Zakordonowej 157 złr. 50 ct., 
Świeżawskiem u Leonowi z I I  r. z funduszu 
Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

N astępnie stynendja otrzym ali uczniowie 
szkół średnich.

Z gimnazjum św. Jacka  w K rakow ie: 
Szybalski Michał Boi. Jan  z I  klasy 

z funduszu Laskowskich 150 złr. fami­
lijne.

Z I I I  gimnazjum w Krakowie :
K lęsk A dolf E ugen jusz  z V kl. z fun d .  

Głow. 157 z łr .  50 ct..
Ze szkoły przemysłowej w K rakow ie: 
Rzym kow ski Jan  F dw ard  I V  r. Zam or­

ski Bolesław  IV r. (co do tego zasięgnie 
się przed nadaniem inform acji od dyrekcji), 
W iśniowsl i Teofil K ornel Ja n  I I I  r., Na- 

j ziem ski K saw ery I I  r .,  wszyscy z f u n d u s z u  
• P e try czy n a  po 200 złr.

Ze szkoły rolniczej w Czernichowie: 
D om inikowski K ordian, Danielecki S ta­

nisław .
Z gim nazjum  św. Anny w K rakow ie: 
S p itze r S tanisław  z I I  kl. z iund. P e ­

try czy n a  150 złr.
Ze szkoły realnej w K rakow ie:
N itsch Leonard z VII kl. z fund. Głow. 

157 złr. 50 ct.

n o m i n a c j e .

ściany sali ratusza.
* Z powodu tej wystawy pisze D zien­

n ik  P o lsk i:
„Szkoła oknieńska pielęgnuje k iiim kar- 

stwo stylowe, opiera się na najlepszych 
wzorach, to też jej wyroby, jak  tego do­
wodem w ystaw a u nas nrządzons, są św it-  
tnem i okazam i tego przemysłu domowego. 
Z praw dziw ą przyjemnością zatrzym uje się

r -----------------   j -  . v C. k. Sąd krajow y w yższy w Krako-
p. W ł. Federow icz, właściciel Okna (pod i te ry t°rj uin rum uńskiem , obsaczono ją  zbrój- ' wie, przeniósł kancelistę sądu powiatowego 
Grzymałowem) gorąco popierający wyroby ] ludźm i î  popędzono w głąb kraju , w Podgórzu, S tanisław a W yrw ińskiego, w
ludu wiejskiego. Przeszło dwieście sz tuk ki- j żaden z nich nie umiał powiedzieć, dokąd, tyra samym charak terze służbowym do So-
limów na podłogę, przed drzwi i łóżka, i Kiedy przybyli ^na miejsce przeznaczenia, koiowa.
portjery  do okien i drzwi i t. d pokryw a r ozpocz^ a S*S dla nich praw dziw a niewola C. k . Rada szkolna krajow a zamianowa-

egipska. P rzez  cały dzień musieli praco- ła stałego nauczyciela młodszego, Stanisła-
wac przy "O dgartyw aniu, a następnie żui- wa B ara, w Jarosław iu , stałym  nanczycie-
w acb, licho k a rm ie n i; na noc zamykano lem 6 klasowej szkoły etatow ej męskiej
ich pud s trażą  w szopie, lub t. z. okołach w Ja ro s ła w iu ; tym czasow ą nauczycielkę
Kiedy roboty w polu ukończono —  odpra- młodszą, W ładysławę B łoniarzow ą, w Łąk-
wiono ich z kw itkiem  , a na upom inania cie dolnej, sta łą nauczycielką młodszą, za-
się. o zap ła tę  , oświadczono im, że zapiatę wiadującą szkołą filjalną w Łąkcie dolnej,
dawno wzięli od właściciela żydzi , k tórzy  
ich sprow adzili. U szer Moszkowicz bronił ■

oko na mnóstwie owych kilimów, o chora- się, oświadczając, że on był tylko pełno-
k terystycznych  deseniach i harm onijnych 
barw ach, —> kilimów, które tak  w ielkie 
znajdują dziś zastosowanie w dekoracji po- 
m ieszkań“.

* Umarł tu  ś. p- Antoni D eisenberg, n- 
rzędnik k rak . ToW. ubezpieczeń, przeżyw szy 
la t 70.

* Państw o Bronisławowie Radziszewscy 
obchodzili we Lwowie piękną uroczystość 
srebrnego wesela. B łogosław ieństw a udzie­
lił im w kościele 0 0 .  Bernardynów, p rzy ­
jaciel rodziny ks, kanonik C entt z Krako 
wa. Jubilatów  powitało w domu grono p ro­
fesorów z rektorem  P iłatem  na czele, a 
imieniem kolegów przemówił do prof. Ra-

mocnikiem J- nsorcjum  rum uńskiego , trm 
dniącego się dostaw ą robotników w Ga­
licji. Mimo t o , sąd skazał go na trzym ie­
sięczne więzienie.

* W Pogoni tarnowskiej czytąmy: Mia­
sto Tarnów wraz z przedmieściami według
S zem a tyzm u  dyectzjalnego na  rok 1891  
ma 13.906 ludn. rz. kat! W sie należące do 
parafij m ają ludn. rz . k a t.: Chyszów 390, 
G um niska392, K likowa 1.390, K rzyż 1.318, 
Rzędzin 1.233, Tarnow iec 534, Zaw ada z 
W ólką 588 ; razem ludności rzym sk. katol, 
19.651.

Prócz tej, zam ieszkuje w obrębie parafii 
tarnow skiej g r. kat. 218, protestantów  129

KURIER WARSZAWSKI.

* Do kom itetu czw artego m i ę d z y n a ­
rodowego kongresu kolei żelaznych, mają­
cego się odbyć w P ete rsbu rgu , zaproszeni 
zostali Leopold K ronenberg, wiceprezes ko­
lei wiedeńskiej i Jan  Bloch, prezes kolei 
i w angrodzko-dąbrow skiej.

Z Brazylji.
(Dokończenie).

M asaranduba, dn. 1 stycznia 1891.

Zresztą całe Blumenau, wyglądające jak  
raj w stanie św. Katarzyny, jest na wskróś 
niemieckie. Można nie m ieć dla ludzi sym - 
patji, lecz nie godzi się być niesprawie' 
d liw ym : Niem iec — to ogromna siła pra­
cownicza na pustych przestrzeniach Bra­
zylji. Jego dawna ojczyzna nie traci gó  
jako syna> owszem przez mego się roz­
szerza, nowa —  przezeń się cywilizuje 
znowu.

Chłop polski w zetknięciu się w robo­
cie kolonizacyjnej z N iem cam i, W łocha­
m i, Hiszpanam i najgorzej wychodzi; już 
od sam ego początku w szystko uważa za 
wrogie dla siebie : klimat, ziem ię, jej stw o­
rzenia i ludzi, bo skóra jego tak przyro­
sła do kraju, iż jej nie zdołs zrzneić z 
siebie —  jest on tylko polskim chło 
pem.

Hiszpan, W łoch, N iem iec nigdy nie do­
znają zaw odu; w ostatnim razie kupuje 
się szczotkę, pudełko szuwaksu i czyści 
się przechodniom buty na ulicy, a nie —  
to s i |  bierze za 5 wintynów bananów i 
sprzedaż ich do. wieczora drugie tyle zy­
sku p rzyn iesie; łódka nad morzem, węo- 
ka itd. ratuje każdego od ostatniej nędzy, 
tylko n e polskiego chłopa.

W prawdzie wszystkie dom; kolonistów, 
którzy tu niedawno przybyli, wyglądają 
smutnie, lecz w porównaniu z budą pol­
skiego kolonisty najlichsza lepianka'u  nas 
jest jeszcze znakomitem m ieszkaniem.

W yobraźcie sobie słupki, a ua wierzchu  
liście pulm ity, przymocowane do rzadkich 
łat za pomocą nitek cipao która to ro­
ślina odgrywa tutaj rolę szpagatu, wici, 
pow róseł: wszyst^° s’§ wiąże za pomocą 
cipao (czytaj sipo). D om  taki nie ma ża­
dnych ściaD, a kolonista m ieszka zwykle 
z rodziną na samej górze ood dachem, 
mającym tylko dwie boczne ściany. G o­
spodyni, gdy ma gotować, roznieoa ogni­
sko na ziemi przed domem, a pod golem
niebem.

— Byłam u siebie w kraju panią całą 
gębą, miałam cygan, jak się patrzy, a te­
raz mi oto przyszło na poniew ierkę— ska­
rżyła się jedna z nich przedem rą

Trndr~ wymagać od chłopa, ażeby w 
Marasandnbie oceniał piękność przyrody; 
on tego wcale nie spostrzega.

—  Puszcza, człowiek jak na w ygna­
niu !

Charakter też rolnictwa wcale nie jest  
w stylu naszego ch łopa:

—  M yśleliśwa że będziewa orać, siać 
żyto, jęczmień, a tu nic, jeno majs i bo­
nę (kukurydzę i fasolę).

N ie ma w Brazylji miasta, ani m aste- 
czka portowego, gdzieby się nie można by­
ło spotkać z emigrantami polskim i; wiel­
ka ich ilość ciągnie piechotą po przez lasy 
ponad brzegiem morza; można sobie wyo­
brazić, co ci ludzie przechodzą. Byle się 
posunąć dalej ku północy, byle być bliżej 
kraju. Zimny mąż stanu powie na to: 
„próżniaki!" M y nie możemy podzielać 
tego przekonania.

Czy rząd brazylijski zaradzi temu złem u, 
ua które, przez nieostrożność swych ajen­
tów, naraził siebie i naszych emigrantów, 
nie wiem. M ogę jednakże śmiało twierdzić, 
iż złe owo jest znaczne już teraz, a bę­
dzie się jeszcze coraz zwiększało. Byłoby  
to zaS bardzo smutne, gdyby rzeczpospo­
lite ujrzała się w konieczności użycia s i­
ły . U tinam  fa lsu s  vates sim  ! ...

Nagromadzenie wielkiej ilości żywiołów  
niespokojnych, Lo em igrantów, niezadowo­
lonych, bo zawiedzionych, nie może być 
korzystne dla państwa. Były już fakty 
przykre i groźne, jak wyjście 11.000  ludzi 
: A rgentyn/ i przybycie do Rio de Ja­

neiro, jeśli się nie mylę około 5 .000 . K aż­
dy się dopominał, odgrażał, przekliua* A  
były jeszcze inne fakty, świadczące o nie­
zadowoleniu z jednej strony a niepodobień­
stw ie zadosyćuczynienia z drugiej.
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KARTKA Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( l S ó ó — 1 8 6 0  ].

WYJĄTKI. Z PAM IĘTNIKÓW  

Dra WŁADYSŁAW i  RUDNICKIEGO.

Pr ze p i s a ł

D r. A N T O N I  J.

(Ciąg daJ»zy).

roz-Joszcze jedno zastrzeżenie: kilka 
działów tntaj podanych, stanowi część n ie­
wielką panrętnika przekazanego nam przez 
dra R udnickiego; nie ogłaszamy go w ca­
łości, bo mieści w sobie sądy często d o ­
tkliwe o ludziach, których ogól czcią za­
służoną oiaczn ; wreszcie większa ich poło­
wa obejmuje ośmioletni pobyt autora w 
G alicji, a nam szło tylko o źródła do dzie­
jów  kijowskiego uniwersytetu.

D opiski są pióra wydawcy i on też 
przyjmuje za nie odpowiedzialność, wszy­
stko co w tych dopiskach wyjęto czy to 
z listów  dra Rudnickiego, czyli też z in­
nych rozdziałów pamiętnika, ściśle ozna­
czamy jego nazwiskiem.

pienia na kuratorstwo R ebindera3). By: 
to pierwszy dygnitarz, posiadający pewne 
kwalifikacje do kierowania oświatą p o­
wierzonej mu młodzieży, ponieważ sam po 
siadał przynajmniej stopień naukowy do 
ktOia obojga praw, na dorpackim uniwer­
sytecie zdobyty i potwierdzony w H ajdel- 
bergu. B y ł on nauczycielem cesarza A le­
ksandra, wysłany przez M ikołaja do K ia- 
chty za to, że nie według jego myśli kie 
rował nauką następcy tronn, po wstąpieniu 
na tron swojego wychowańca został kura­
torem naukowym w Kijowie i niebawem  
wprowadził pewne reformy, których po 
twierdzenie tern łatwiej mu było uzyskać 
że osobiście cesarzowi znany, mógł się 
bezpośrednio do niego odwoływać. Refor­
m y te rozpoczął on przedewszystkiem od 
szkół powiatowych igubernjalnych, wprowa 
dziwszy pod względem karności szkolnej 
pewne modyfikacje, bardziej zgodne z cy- 
wihzacyjnemi wyobrażeniami o wychowa 
niu m łodzieży, w planie zaś wykładu nauk, 
starał się  zbliżyć rosyjskie szkoły do euro
pejskich.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I .

Ks. "W asilczykow  j a k o  k u r a t o r  u -  
n i w e r s y t e t u  kijowskiego, - R e - 
binder — je g o  z a s ł u g i .  — P m  g o w  
i  stronnictwo żydowskie, p o w o ł a ­
ne przez n i e g o  d o  ż y c i a .  -  G r a ­
bow ski M ic h a ł ,  j e g o  p r z e k o n a n i a  
polityczne.— S ą d y  o K r a s z e w s k i m .  
Fiszu ( P a d a l i c y ) ,  W i e l o g ł o w s k i m ,  
S i e m i e f t s k i m .  — S t o s u n k i  z G r o z ą  
i  rosyjskimi l i t e r a t a m i  p r z e b y w a ­

jącym i w  K i jo w ie .

P o zamianowaniu gen. B ibikow a,]) mini­
stra spraw wewnętrznych, kuratorem uni­
wersytetu kijowskiego został, jak wiado­
mo, następca jego na generałgubernator- 
stw ie książę W asilczykow 2). Powiadają, 
bo osobiście tego nie słyszałem , że wizy­
tując po raz pierwszy uniwersytet zapy­
tał rektora, czy szkoła ta także na siedm  
k.as się dzieli ? Innym razem spotkawszy 
się z pewnym uczniem uui wersytetu na 
rannej przechadzce w cesarskim ogrodzie, 
pytał go w na^epszej wierze, jaka zacho­
dzi różnica między uniwersytetem i gim na- 
zjnm, i mocno się zdziwił, dowiedziawszy 
się, że w calem imperjum nie więcej nad 
sześć uniwersytetów się znajduje. Ztąd 
tedy łatwo pojąć, że nie mając wyobraże­
nia prawie o tern, jakie są jego obowiązki 
kuratorskie, zlał je najchętniej na pom o­
cnika swojego, Józefowicza, który aż do 
wstąpienia na tron Aleksandra, rządził u- 
uiwersytetem wedle Bibikowskiego planu i 
systemu N ow y, a od poprzednich zupeł­
nie różny okres, w historji równie uni­
wersytetu, jak i całego naukowego okrę­
gu kijowskiego, rozpoczyna się od wstą-

*) D ym itr H aw ryłow icz Bibikow, gene- 
ra ł-g u b ern a to r kijow ski, od s tyczn ia  1838 
roku, do października 1852 r. L a t sześć 
ostatnich był kuratorem  kijow skiego nau­
kowego okręgu, w skład którego wchodziły: 
Podole, W ołyń i U kraina. Został m inistrem  
spraw  w ew nętrznych. Po zgonie cesarza 
Mikołaja, wpadł w niełaskę, um arł osamo­
tniony. Z łożył tekę m in isteria lną w połowie 
1855 r.

*) Ks. J .  J .  W asilczykow , objął urząd 
gcnerał-gubernatora kijowskiego w 1852, 
p ize irw ał na nim do zgonu (12 listopada 
1862 r ) P ierw szych la t k ilka  był on k u ­
ratorem  okręgu naukowego, a naw et po 
naznaczeniu ku ra to ra  osobnego, jako rep re­
zentant władzy miejscowej, pośrednio w pły­
wał na młodzież uniw ersytecką.

Czy czyta publicznuść 
poezje?

Znajduje się u nas w obiegu komunał 
w y ta rty  jak  dziadowski trzygroszn iak , że 
publiczność dzisiejsza poezji nie lubi i nie 
czy ta  — b a ! lekcew aży ją  naw et sobie..

Poniew aż taką je s t publiczność dzisiejsza, 
więc zdawałoby się, że publiczność w czoraj­
sza i onegdajsza były zgoła innemi.

Tymczasem sięgnijm y do źródeł dawnych, 
a  przekonamy się, że lam ent na obojętność 
publiczności dla poezji je s t tak  sta ry , jak  
sama poezja.

Pomimo to is tn ie li i p is a l i : D ante, Pe- 
trarca , Tasto , A riost, Camoens, Lopez de 
Vega, Cervantes, Molier, Rassyn, Corneille, 
Musseti, Lam artine, Hugo, Szekspir, Milton, 
B yron, Shelley, K lopstock, Goethe, Szyl- 
ler, Heine, Mickiewicz i ty lu , ty lu  in ­
nych.

A nie ty lko ci wszyscy żyli i pisali, lec 
także pieśni ich — , jednych jeszcze za ży­
cia autorów , innych po ich śmierci —  roz­
chodziły się wśród owej „obojętnej" publi­
czności w tysiącach, setkach tysięcy i m i- 
ljonach nawet eg zem p larzy !

Czyjeż inne dzieła, z w yjątkiem  biblji, 
cieszyły się tak  olbrzym ią poczytnoscią, jak  
dzieła poetów?

P rzedew szystkiem  w ięc, sprowadzając 
spraw ę na g ru n t w łaściwy, należałoby po­
wiedzieć, że publiczność byw a niekiedy obo­
ję tn ą  dla poetów, ale nigdy, przenigdy dla 
poezji.

Źródło tej p lotki odgaduję: w św iat ją  
puszczają perjodycznie zarozum iali wierszo- 
robowie, gniewni o to, że im św iat za ży­
cia posągów nie staw ia, konterfektom  ich 
czei półboskiej nie oddaje i na K apitol ich 
do wieńczenia nie c iąg n ie . . .

P lo tkę , raz już stw orzoną, chw ytają w 
locie i do rozmiarów' olbrzym ich rozdym ają 
tak  zwani „zapisywacze objawów bieżą- 
cych“, trzym ający rzekomo rękę „na pulsie 
społeczeństwa".

A zawsze przy lamentach tych znajdo­
wać się mnsi nieodzowne „dziś".

„ D ziś  poezji n ik t nie c z y ta " — „od ksią­
żki z rymam i ucieka dziś  czyteln ik , jak  
od ognia“ —  „poeci zdają się nie posiadać 
dziś  rac ji bytu na świecie i t. p-

Gdybyż ci puhacze literaccy chcieli liczyć 
się z faktam i: gdybyż którem u z nich przyj; 
szła ochota wczytać się w b ibljogiafję , w 
wykazy księgarsk ie i t. p.

Przekonałoby ich to, ż e . . .  n igdy jeszcze 
publiczno 'ć nie pochłaniała tak ie j masy po­
ezji, co w czasach ostatnich.

W szystk ie  klasyczne (to znaczy nie ko­
niecznie staro-rzym skie i s taro-greck ie lecz j 
klasycznie, czyli skończenie piękne) pieśni 11

lendarzy, że tak ich  książek jak  „P an  T a­
deusz „nie kupujecie?" a dziś sypią się co­
raz gęściej nowe w ydania Mickiewicza, Sło­
wackiego, K rasińskiego, Syrokom li, a k a ­
żde rozchodzi się pomiędzy ludzi, wszędzie 
otw arte drzw i i o tw arte serca znajdując.

W ięc należałoby raz już owej, fałszywie 
skrzeczącej kaczce, szyję ukręcić.

Ze stołu redakcyjnego.

W  ka- 
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A  Ż ona  artysty . Powieść w 2 tomach 
S tanisław a G rudzińskiego. -  W a rsza w a , 
1891.

Zawcześnie zgasł poeta, którego utwory 
cała publiczność polska czytała zawsze z 
najwyższą przyjemnością. Stanisłavv Gru­
dziński, zuany też z prac powieściowych, 
napisał utw ór p. t. „Żona a r ty s ty ", gdzie 
odmalował niepraktyczność na tu r a r ty s ty ­
cznych, ich nieudolność wobec wymagań po­
spolitego życia, ich zmienność i wrażliwość. 
Czy w kreśleniu podobnych rysów  autor 
nie był jednostronnym — to pytanie, 
żdym razie maluje obraz w sposób 
ładny. Uczynić jednak należy zastrzeżenie, 
co do niezaradności bohatera-m alarza. Wazę 
dzie są ladzie, w każdym zawodzie potrze 
ba pracy usilnej, zanim człowiek dojdzie 
do jakiegoś pozytywnego rezu lta tu  Bo ta ­
len t to przedew szystkiem  olbrzym i „ 
n ik". Z resz tą  twórczość w wysokim 
pniu wyczerpuje organizm. Następnie przy* 
czyniają się do tego potrzeby życia codzien­
nego, utrzym anie rodziny etc Nadchodzą 
ciężkie dni niepowodzeń, w alka o by t na 
śmierć i życie— często śmierć, rzadziej nad 
życiem zwycięztwo. T ragedję tak ą  odma­
lował G rudziński z sentymentem praw dzi­
wego a rty s ty . T ylko  nie wyprowadzi! uj0- 
mnych ztąd konsokw encyj: poczucie 
w iązka rodzinnego natchnęło 
pszą myślą i szczerą intencją podwojenia 
pracy. W praw dzie śmierć zabiera żonę i 
dziecko a rty s ty , k tóry  sam pustelnicze za­
czyna wieść życie we W łoszech. W ynika­
łoby z tego, że a r ty s ta  nie powinien się 
żenić... Bo przeczytaniu powieści G rudziń­
skiego budzi się w czytelniku żal do losu, 
że zabrał w kwiecie młodości u talentow a­
nego pisarza, że pow strzym ał jego pióro 
na zawsze w chwili, kiedy zacząt z św ia­
domością umysłu dojrzewającego odtwarzać 
życie prawdziwe.

A  P rzeglądu  Powszechnego zeszyt I I  
zaw iera treść następująca^ „ 'I (alny X V I 
Zjazd T ow arzystw a Górressowego w A ugs- 
bnrgu, we wrześniu 1890“ przez dra P a ­
wła Popiela (praca ta  budzi interes b. ży 
wy): „Juan M izerja" (rzecz z hiszpańskie­
go); „W  ćwierć wieku po uwłaszczeniu 
chłopów w K rólestw ie Boiskiem" (arty k u ł 
ciekawy, którego koniec obeeuie mamy 
przed sobą): „W olna wola" (głębokie stu- 
fljum ks. M arjana Morawskiego); „Geneza 
uihilizm u w Rosji (a rty k u ł pióra ks. S ta 
nisław a Załęskiego, którego zalety dobrze 
są znane czytającej publicznością naszej). 
W przeglądzie piśm iennictwa zuąjdurjeiSy 
obszerne recenz.je i sprawozdania, pełn t 
jasnych i głębokich poglądów. W ogóle nu­
mer bieżący P rzeglądu  Powszechnego od­
znacza się bogactwem treści i obrobieniem 
wybornem m aterjału.

y f  P rzeglądu Polskiego zeszyt z lutego 
zaw iera prace bardzo ciekawe. Rozpoczyna 
numer nowa powieść świeżej spółki lite ra ­
ckiej : Zagórskiego i Zaleskiego, p. t. „Pan 
Radca." A rtyku ł dr. W indakiew icza: „ P a ­
dwa. Studjum z dziejów' cywilizacji pol­
skiej,* charakteryzuje historyczne znacze­
nie un iw ersytetu , na k tó ry  wielu uczę­
szczało Polaków. P raca  St. hr. ta rn o w ­
skiego „O dram atach Schillera" w dalszym 
ciągu prowadzona, do najbardziej zajm ują­
cych należy. W ie rsze , podpisane ' trzem a 
gwiazdkam i, za ty tu łow ane: „Bóg z tobą"
i „Między nami nic nie było," pełue są

wielkiem powodzeniem, że dyrekcja te a tru  
zaw arła z a r ty s tk ą  umowę jeszcze na trzy  
przedstaw ienia. Ja k  się w yraża p. Nie 
w iadom ski, k ry ty k  muzyczny tam tejszy, 
lwowianie zostali przez p. K lam rzyńską 
„zm eyerbeerow ani", grano bowiem kolejno: 
„P ro roka", „Hugonotów" i „D inorę".

A  W acław  S zym anow ski, znakomity 
m alarz p o lsk i, pracuje w Monachjum nad 
cyklem wielkich obrazów , z których na 
stępnie utw orzy w ystawę ruchomą, aby 
się z nią puścić na wędrówkę artystyczną 
po Europie.

A  A'arodna Czasopi/ś zaczęła drukować 
w przekładzie ruskim  nowelę W alerji So 
leckiej p. t . : „K rasienka".

A  Adolf W ilb rand t nową komedję swo 
ją  p. t. „Szczęśliwa żona", oddał do nie 
mieckiego tea tru  ludowego w W iedniu 
Rolę ty tu łow ą odegra pani W ilbraudt-B au  
dins, Jednocześnie, sztukę posłał autor do 
Berlina.

A  W iktoryn Sardou kończy obecnie no 
wą sztukę, p. t . : „Jedynak".

A  P autem  Lucca porzuca stanowczo 
scenę i estradę i zam ierza oddać się w yłą­
cznie nauczaniu Szkoła Lucci, w której 
jednocześnie przebywać może ty lko  ośm 
uczennic, mieścić się będzie od listopada 
do maja w W iedniu, od czerwca zaś do 
września w Graunden. Pozostałe miesiące 
poświęci dw a  odpoczynkowi. Lucca zastrze­
ga sobie prawo w ydalenia ze szkoły uczen­
nicy, k tó ra  po miesiąca nie będzie miała 
widoków na mniej lub więcej św ietną ka- 
rjerę  artystyczną

stały  ty lko nagie m ary. W szystk ie zapasy 
i maszyny stały  się pastw ą ognia. Szkody 
są ogromne.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz wyjechał wczoraj wieczorem do 
Budapesztu.

* Donoszą tu  z P rag i, iż w obecności 
nam iestnika hr. T h u n a  otw arto tymczasowy 
most K arola dla pieszych i lekkich poja­
zdów. Most dawny, j afc wiadomo, zerwała 
woda zeszłej jesieni,

* Dzieło „Unsere J-iger in W ort und 
Bild“ (Nasi myśliwi w słowie i obrazach), 
do którego plan dał arcyks. Rudolf, w yj­
dzie pod protektoratem  arcyks F ranciszka 
Ferdynanda austrjacko-esteńskiego. Cesarz 
rozkazał dostarczyć do tego dzieła dat z 
jego własnych polowań, wszyscy zaś po lu­
jący członkowie domu cesarskiego i m yśli­
wi z arystokracji dostarczą ze swoich.

* S trejk  szewców, o k tórym  doniósł 
wczorajszy telegram , rozpoczął się w dniu, 
na k A ry  go zapowiedziano. S trejkującycb 
je st około 12.009, głównie w zachodnich 
okpęgach na M ariahilf i Neubau, tndzież w 
zachodnich przedmieściach. Robotnicy zbie­
ra ją  się w knajpach i ztam tąd w ysyłają de- 
putacje pod kierownictwem Judzi pnsiadają-

jkycb ogólne zaufanie, którzy konierują z fa- 
/b iykantam i Nowa. taryfa ma wejść w życie 
ud 15 utego, przyjęło ją 55 fabiykanl.ów. 
Delegowani i ludzie zaufania ze strony 
strejkującycb dadzą fabrykantom  stanowczą 
odpowiedź, czy propozycje fabrykantów  zo­
staną przyjęte, czy nie. W  pomyślnym 
wypadku strejk  skończyłby się bardzo 
prędko

* Zaw iązało Bię tu  tow arzystw o „ P ie r­
wszy wiedeński kw arte t ludowy dla k lasy­
cznej m uzyki", k tóry  co niedzielę dawać 
ma koncerty, składające się z klasycznych 
kw artetów , w sali dawnego ratusza, po 
niesłychane nizkiej cenie wstępu, bo w y ­
noszącej 25 ct Założycielem je s t A ugust 
Duesberg.

* W niedzielę rano zauw ażył jeden z 
robotników' na cm entarzu Baum gartena, że 
trum na nie pochowanego jeszcze w ziemi 
niejakiego Sckwenspana je s t o tw artą , trup

KURJER BUKARESZTEŃSKI.

* P rzed trybunałem  sądowym w Do- 
rohoi odbyła się temi dniami rozpraw a 
przeciw  subprefektowi Rosinowi, k tó ry  za 
1000 franków w spółce z innymi, wydał 
władzom moskiewskim em igranta Simow- 
skiigo vel Zimowskiego. Rosin tłóm aczył 
się, że władze rosyjskie przedłożyły mu 
dokumenty, jakoby dotyczący em igrant nie 
był S im ow skim , przestępcą politycznym, 
lecz Ż um alskim , koniokradem , niby to 
zdaw na poszuKiwanym przez s traż  g ran i­
czną ; w ydał go więc w' dobrej w ierze, j a ­
ko zwykłego koniokrada. T rybunał przy ją ł 
to tłumaczenie i uwolnił Rosina od wszel­
kiej odpow iedzialności!

KURJER RZYMSKI.

* Dzienniki włosKie donoszą, że w Ca- 
s ta g n o la , małej miejscowości u stóp góry 
Deiva, zdarzy ł się wybuch wulkaniczny. 
Cała góra, a zwłaszcza ta  je j część, k tóra 
przecina gościniec z Genui do Spezii, po- 
k ry ia  je s t odłamami oryginalnego kam ie­
nia, barw y zielonej i ponsowej ; w pobliża 
są tam wielkie kopalnie miedzi. Ju ż  19 
stycznia objawiały się w nlkaniczne zjaw i­
ska , ale dopiero wybuch 25 stycznia w 
Casiagnoli zwrócił powszechną uwagę na 
zmianę powierzchni ziemi. W  promienia 
półmilowym wre podziemny o g ie ń ; w nocy 
widać w yraźny blask płomieni, we dnie 
zaś dostrzedz można tylko tu  i owdzie u- 
noszące się z pod ziemi obłoczki dymu. 
Mieszkańcy Castagnoli zorganizow ali straż 
ochotniczą, aby stłumić ów pożar, gdy je ­
dnak spostrzegli, że ogień ugaszony w je- 
dnem miejsca, wybucha w innem, porzucili 
swój zam iar. Pow ierzchnia ziemi tu  i 
owdzie już się z a p ad a , a z jej w nętrza 
unosi się miejscami szczególna woń spalę 
nizny. N iezwykłe to zjawisko natury  
zw raca powszechną uwagę nczonych.

w zdum iewających i nieznanych ongi ilo ­
ściach. Niedawno zm arły Hugo zbogacał 
wydawców i siebie, a żyjący jeszcze T en- 
nyson czczony je s t  jak  św iętość przez ziom­
ków...

A u nas ?
U nas przed kilkudziesięciu laty pisał 

Słowacki do macki gorzką sk a rg ę : „czyż n 
was na półkach je s t tylko miejsce dla ka-

tnie. Całość zeszytu spraw ia bardzo dobre 
w rażenie; treść, godna poważnego m iesię­
cznika,

3) R ebinder przybył do Kijowa w 
a usunięty z posady w 1858 roku.

1856,

KRONIKA LITt RACKU-ARTYSTYCZNA.

A  W ystępy pani.^S trom feld-K lam rzyń- 
skiej na scenie lwowskiej cieszyły się tak

szony. Nie w celu kradzieży, gdyż odzienie 
podarte było w kawałki, ale nie zabrane, 
lecz widocznie w celu zems.y przynajm niej 
na trupie złoczyńca otw arł trum na Schwens- 
pana.

KURjER b u d a p e s z t e ń s k i

IW liSpłonęła to  ze szczęt0111 jedna z n a j­
większych miejscowych fabryk m ebli, fab ry ­
ka Micheia. Z dwupiętrowego budynku zo-

Rozprawa Arystotelesa, odnaleziona nie
dawno na papyrusie w muzeum brytań- 
skiem, ukazała się w formie książkowej. 
F. G. K enynn, zaopatrzył wydawnictwo 
prnedmową, objaśniającą rękopis. Dalsze ba­
dania w ykazały, iż cenny m anuskrypt pi­
sany był prawdopodobnie przez cztery  ró ­
żne osoby.

Trębacz z pod Sedanu. Od pewnego 
czasn toczy się we francuskiej prasie gw ał­
tow na wałaa ne pióra o ostatni atak , k tó­
ry  wykonali Francuzi 1 sierpnia 1870 r. 
pod Sedanem na arm ję niemiecką. Ogólnie 
sądzono, że ostatn i ten napad zakomende­
rował jenerał G allifet, nie dawno jednak 
książę Beauffremont, k tóry  podczas wojny 
dowodził pierwszym pułkiem huzarów, ogło 
sił w Journa l des Dśbats, że on to w ła ­
śnie dał hasło do 0W6go ataku. Ks. Beauf­
frem ont zaprzeczył naw et Gallifetowi p ra­
wa używ ania ty tu łu  jeneraiskiegc, k tóry  
miał pod Sedanem spraw iać tylko nrząd 
pułkownika, a ty tu ł jeneralski dostał od 
Napoleona, którego był ulubieńcem, kiedy 
cesarz już siedział w' Wilhelmshóhe. Galii- 
fet nazw ał to ogłoszenie „bezczelną pogło­
ską" i wielki pow stał spór, aczkolwiek do 
rycerskiego zadośćuczynienia między powa- 
śnionemi stronam i dotąd jeszcze nie p rzy­
szło. Tymczasem do F igara  przesłał lis t 
pewien człowiek, k tóry  sądzi, że cały ten 
spór odrazu załatw i. J e s t to trębacz, który 
do owego słynnego po raz  wtóry ataku pod 
'Sedanem z a trą b ił ; nazyw a się Le Boisne. 
Pisze on: „Pozwólcie mi panowie dorzucić 
kilka skromnych słów do sporu o ostatni 
atak  sedański. J a  to do owego a taku  z a ­
trąbiłem . Byłem jako trębacz sztabowy p rzy ­
dzielony. do sztabu 6 pułku strzelców kon­
nych. Podczas bitwy po południu jenerał 
Gallifet wydał rozkaz, aby trąb ić do a ta ­
ku Zatrąbiłem, a za mną trębacze reszty  
szwadronów. Cała zatem dyskusja obecnie 
nie ma sensu. Ów trębacz, Le Boisne liczy 
dziś la t 60, je s t ubogi bardzo, mieszka w 
Paryżu. Pa^yżam e powinniby o nim parnię 
tać, choćby z tego względu, że prawie o-

sta tn i, jeśli nie osta tn i istotnie, trąb ił im 
„naprzód!" w wojnie z Prusakam i.

Anarchista w  koszarach. W  M ontpel­
lie r skazał sąd w ojerny żołnierza z 17 
pułku, Vollemejanna, na rok więzienia, 
ponieważ tenże usiłował koszary wysadzić 
w powietrze za pomocą ładunków karab i­
nowych. P rzed  sądem zeznał aresztow any, 
że je s t anarch is tą , że nie chce być wcale 
żołnierzem , ponieważ wojna je s t poprostu 
rze źn ią , że do Prusaków  nie czuje naj­
mniejszej uienawiści, są to bowiem ludzie, 
jjak  ̂ wszyscy in n i , a zatem jego bracia. 
Zdaje s ię , że ostatni argum ent tej „spo­
wiedzi dziecka w ieku" najm nię1 trafił do 
przekonania audytorom  francuzkim. Shelley 
cieszyłby się niezaw odnie, że jego ideje 
coraz szersze obejmują w id n o k ręg i, upły­
nie jednak w szystka woda św ia ta , a zo­
staną one ty lko — te o r j ą . . .

Niezwykły obłęd. Niedawno cała włościań­
ska rodzina Caldosi, zam ieszkała w Mozzo- 
inso na Sycylji, składająca się z ojca, ma­
tk i, trzech synów i dwóch córek| dostała 
nar„z obłędu religijnego. Cała ta  rodzina 
wybiegła podczas zamieci śnieżnej w nocy 
pago na dwór, wyjąc i szarpiąc się wza­
jemnie. Z największym trudem  ledwie zdo­
łali. sąsiedzi obłąkanych powiązać. Nim się 
to jednak udało, siedm nastoletnia córką 
Caldesich, Lucja, jak  u trzym ują gazety 
włoskie, dziewczyna nieporównanej piękno­
ści, rzuciła się na swego b ra ta  Biagio, rozbiła 
mu głowę kawałem drzewa, poczem upadła 
na trupa i w ydarła mu zębami oczy i inne 
części ciała, krzycząc, że chce z b rata wy­
gnać złe duchy. Okropny ten wypadek w strzą­
snął ludnością W łoch, głównie zaś zasta ­
nowił lekarzy  w zakładach dla obłąkanych. 
Cała nieszczęśliwa rodzina znajduje się 
obecnie w szpitalu  warjatów  w Palermo.

Śroaek przeciw ukęszeniu wężów, w
Berlinie odbył się w tych dniach bardzo 
ciekawy eksperym ent w tamtejszemAijuariuni; 
mianowicie prof. dr. Joęst doświadczył sku­
teczności środka przeciw jadowitym  węzom 
na którego niezawodność przysięgają mie­
szkańcy 'Urinam. P łyn  ten, przyrządzony 
z jakichś roślin, zastrzykają się jak  limfę 
Kochowską, lub kokainę.

Do k la tk i z jadowitem i wężami wpu­
szczono królika, którem u zastrzyknięto  płyn 
i świnkę m orską, zupełnie nieubezpieczana.
Z początku obie ofiary w ynraw iały różne 
pocieszne skoki naokoło wężów, a nawet 
świnka morska, kióra była małoletnią, za­
częła się bawić przeskakiwaniem  pierścieni 
jednego z nich. W krótce jeanak wężom 
znudziły się te Harce, rzuciły się ku zw ie­
rzętom i pokąsały je. Z razu trucizna nie 
wywołała żadnych skutków  ; niebawem zw ie­
rzę ta  dostały konwulsji i padły martwe. 
Nim się jednakże węże zabrały do pożarcia 
swych łupów, wyjęto królika i świnkę z 
k latk i i poddano je  obdukcji K r)lik  żył co­
kolwiek dłużej od świnki' ogóle jeduafe 
przekonano s i ę , że zh ś  działalność 
słynnego środka surin&n kiego, je s t najzu­
p e łn ie jsz ą .. . fikcją.

Rewolucja w żeńskiej sjkole. Z upad­
kiem prezydenta greckiego m inisterstw a, 
p. T rikupisa, ustąpiło  tak ł  nauczycielstwo, 
które działało za jego rząS ć-'. Z now- 
ministerstwem nastali nowi naucz i. '- , 
nauczycielki co nie po.dobpo się zwłaszcza- 
wychowankom wyższego państwowego in­
s ty tu tu  żeńskiego

Niewiele się namyślając, pociągnęły one 
in corpore przed gmach m inisterstw a oświa­
ty , gdU 0 zagroziły , te  nie pójdą więcej 
do szkoły, jeżeli im nie przyw róci rząd 
dawnych nanczycielek. Kobiety mają zaw­
sze i wszędzie przyw ileje, naw et wtenczas, 
kiedy czerwoną buntu chorągiew wywie­
szą ; studentów' p.  m inister byłby kazał ro z­
pędzić kolbami i kopytami końskiemi, s tu ­
dentkom zaś przyrzekł, że wszystko stanie 
się podług ich woli. Z tąd  nauka, że jeżeli 
kiedy jeszcze studenci będą chcieli zrewol­
tować się, powinien każdy w ystąpić pod 
rękę z k tórąś z koleżanek —  a będzie nip- 
zwalczony, jak  Achilles,

Wspomnienie po Ludwiku Anzengrube 
rze. W  kaw iarni N iebauera w W iedniu, 
przy  Taborstrasae, gdzie w oetatnibh la 
tach długie godziny spędzał Auzengruber, 
•poprawiając szczotkowe odbicia Figar,i, k tó ­
re  mu przynoszono z p ob lisk ie j'd rukarn i, 
umieścił właściciel zakładu nad miejscem, 
zajmowanem stale przez poetę; po rtre t jego 
7. następującym  podpisem •

Ais G ast durch viele Ja lu ')
Sein L ieblingsplatz liier war,
D ’rum bab’ ich ikm zur Elire 
Das Bild gehilngt hierher.

N O K T U R N  S Z O P E M .
N O W E L A

G) przez

Wincentego hr. <Łosia.

(Ciąg dalszy),

—  N o zapewne, że się starał —  odparta 
wym dźwięcznym głosem kobieta.

— I  byłabyś za niego poszła.
Irena się zamyśliła?
—  M oże. . .  kto wie ?. . • gdybym cie- 

ie nie p o zn a ła .. .
Zbigniew zbladł. Na razie nie zroznmiał 

alej piękności tego otwartego wyznania.
— W ięc byłaś nim zajęta?— zawołał -  

ochałaś go?
— N ie! tylko widzisz najdroższy Zbi- 

niewie, zdarzają się często wypadki, że 
ii zakochane, wychodzimy za m ąż. . •

—  B yłabyś zdolną?
—  W ą t p ię .. .  Jednak, skoro obracamy 

ę w kółku hipotez, to panu Morin, nie 
achając się w nim, prędzejbym oddała 
vą rękę, jak wielu innym.
—  D la czego?
— B o mi jest sym patycznym , bo go  

bię.
— W ięc czemuż mu nie oddałaś swej 

ki ? —  zawołał Zbigniew gwałtownie 
erwieniejąc.

\ Irena, jakby niespOatrzegając tonu całej 
eksplikacji, głosem swym  spokojnym od- 

- parła:
i — Po pierwsze, bo się nie oświadczył 

n igd y . . .
—i A  gdyby się był oświadczył?
— A li! jakiem dzieckiem  jesteś Zbi 

gniewie. K ażesz mi przenosić się, mnie,
-iś szczęśliwej, w położenie, kt.n= miej­

sca mieć nie może, i któreby było nie- 
szczęśliw em ! Cobym była zrobiła, gdyby 
mojego serca dla nikogo nie biiącego, był 
zażądał, ktoś 1 kiedyś ? Jakże ci mogę na 
to odpowiedzieć. D ziś , kiedy ciebie mam, 
kiedy nie wystawiam sobie, bym mogła 
dla kogo innego, n;ż dla ciebie ż y ć . . .  J a ­
ki ty zabawny !. . —  odparła z pewnym  
wyrazem smutku.

Zbigniew w odpowiedzi rzucił się jej do 
nóg, i okrywając, pocałunkami jej różowe 
ręce, przepraszał za te kilka zapytań, w y­
ciśniętych z jego duszy uwagami pana F e ­
liksa.

—  Ireno ! kocham cię nad życie —  sze­
ptał w gorączce sw ego uczucia —  zazdro­
sny poprostu jestem  o sympatję, jaką masz 
dla niego, jakbym  był zazdrosny o psa, 
któryby mi cząstkę twych m yśli odbierał.

— Zbigniewii ! —  zawołała Irena —  
cóż chcesz abym zrobiła ? Mamże być nie­
grzeczną dla człowieka, który tylko był 
dla nas dobrym ?. .

—  N ie! nie chcę ! —  odparł powstając 
Zbigniew. Z uśmiechem na ustach, dowo 
dzącym, że cała ta rozmowa żadnego nie 
miała znaczenia, że była jednym  z wybu­
chów przepełnionego szczęściem serca.

— N ic nie chcę, tylko abyś mi zagrała 
Iren o ! ten nokturn Szopena, który mnie 
na zawsze do ciebie przykuł, któremu za­
wdzięczam, że cię dość pokochałem, aby 
w twojem sercu w jednej cli wili obudzić 
wzajemność. . .

Irena g r a ła . . .  Przy niej na tafurecie 
z głową o poręcz jej krzesła opartą, pra­
wie dotykając się jej ramienia, siedział 
Zbigniew i słuchał. Óczy jego świeciły  
szczęściem, usia na pół otwarte, połykały 
słowa m uzyki. . .  W yglądał jak poeta, s!y 
szący wymarzone rymy, jak artysta, w i­
dzący w wyobraźni twory swojego ge-  
njuszu. On był jednym i drugim, w Ire 
nie widział swój ideał, ideał swojego je ­
stestwa.

Irena skończyła . . .
— Ir e n o ! —  szeptał na pół przytomny 

Zbigniew, pozostający jeszcze pod czaru- 
jąceou wrażeniem muzyki. —  Ireno! obie 
caj mi, iż tego nokturnu nigdy i dla n i­
kogo, tylko dla mnie, grać będziesz.

Ireny oczy błyszczały tym blaskiem, ja ­
kim okrasza zrozumiana sztuka, twarze. 
Jeszcze zdawała się żyć i czuć Szopenem, 
jeszcze, wzniósłszy się na skrzydłach, zd a­
wała się wyobrażać, bujać w jej przestwo 
rzach.

—  N o, ob iecaj! —  szeptał Zbigniew.
—  Ah obiecuję! — zawołała wstając.
Zbigniew ukląkł na jedno kolano nie

wypuszczając jej rąk W yrwała je —  uchwy­
ciła nuty, z których grała i wręczając je 
Zbigniewowi, szeptała:

—  N o, masz te nuty na pam iątko. . .
—  Tej najpiękniejszej z najpiękniejszych

chwili życia — dokończy. Zbigniew, obej­
mując jej kibić i chowając swą głowę w 
jej rękach.

—  Ty dla n ik o g o .. .  tylko dla mnie 
grać b ę d z ie sz ...  t°  arcydzieło . • • —  sze­
ptał, to okrywają0 pocałunkami jej ręce, 
to wpatrując się w tę twarz, którą się 
zdawał kochać naf* w sz y s tk o ... nad ż y ­
cie, nad pojęcie !!!

O h ! jakże 011 oył szczęśliwym  w tej 
chwili —  jakże on kochał tę kobietę, k tó­
ra mu pierwsza, z całym swoim czaiem , 
odtworzyła największe ze sztuk pięknych —  
m iłość!

—  Czyż życie wystarczy mu — myślał — 
na zapłacenie jej za to szczęście, które mi 
teraz daje, czy jej jestem  godnym , czy 
szczęście takie przypada ludziom w u- 
działe??

Zbigniew _ kochał Irenę tym szalonym  
odcieniem miłości, fctóry w uczuciu objawiają 
wszystkie namiętne natury, wszysti e du­
sze poetyczne i wyegzallowane wyobra­
źnie. Teraz czuj d opiero, iż tylko m iłość 
wielka i jedyna, takie jak jego usposobie­
nia uspokaja.

D otąd potrzebował on do szczęścia 
mrzonek, reraz czuł, ii wszystkie je uspo 
koi Irena, iż zapełni całą tę duszę, która 
się w szukaniu szczęścia rwała, iż opanu­
je  całe to serce, któ*e potrzebowało opar­
cia, iż w okoIo siebie skupi, tę gubiącą 
się w przestworzach wyobraźnię. . .

To uczucie, które iskry dwóch spotyka­
jących się spojrzeń zrodziły, które wyglą­
dało na kaprys, i w sercu Ireuy coraz I 
silniejsze zapuszczało korzenie, pow oli*

przechodziło w ten kulminacyjny stopień  
miłości u kobiet, gdy św iat w ich w yo­
brażeniach zaczyna się i kończy na przed­
miocie uczucia.

Przy nim, z m m , pod ciepłem jego 
spojrzeniem, słysząc bicie jego serca, żyła. 
Bez niego, choćby na chwilę rozłączona, 
wpadała w stan apatji, z którego sobie 
nie zdawała sprawy. Jakby obumarła, 
czekała cii wili, w której ją Zbigniew do 
życia powoła.

Gna dotąd, dość absolutna, mająca swu 
je  zdania, gusta, symnatje, przechodziła 
codz eń więcej w dziwną u kobiet zako­
chanych fazę. Ona odczuwała, myślał;,, 
pojmowała tylko ze stanowiska przedmio­
tu swego uczucia.

Tak ob oje , każde dla siebie myśląo, 
siedzieli obok siebie dnia tego i milczeli

Tak im dobrze było, że niespostrzegali 
godzin, które upływały.

Pani Warewska, która się nudziła w tej 
zakochanych ciszy, kilkakrotni- starała się 
ożywić jaką rozmowę, ale napróżno.

Każde z nich było tak szczęśliwe, że 
było razem.

—  Jak was widzę tak razem m ilczą­
cych —  zagadnęła parć Warewska -  tak 
mam ochotę przyspieszyć ślub, choć do­
prawdy dla przyzwoitości i dla ukończe­
nia wyprawy Ireny, potrzebaby poczekać 
do wiosny.

— A dlaczego? —  zagadnęła zacieka­
wiona córka.

—  Bo mnie zanudzicie! — odpuria ze 
śmiechem paui W arewska — nie pozwala­
cie mi nawet sprowadzać sobie tego Mo-

rina, który mnie bawi podczas gdy w y... 
Ale o czem wy po godzinach całych m y­
śli ńe nic nie mówiąc ?

Zbigniew się zerwał od nóg Ireny i u- 
siadł naprzeciw pani Warewskiej.

— Bo ja się do tego Morina przyzwy­
czaić nie mogę! — zawołał — tego św iad­
ka mego szczęścia, który zdaje się na 
coś tutaj czekać. N a co on czeka?

—  N a nic! taka natura! —  odparła 
Irera — a może czeka, czy się nie roz­
myślisz Zbigniewie? —  dodała z kokie- 
terją.

Roner udał, że nie rozumie aluzji i o 
bracając się do matki Ireny m ó w ił:

—  O ilfc w zwykłym i codziaunym sta­
nie naszych usposobień, lubimy te obo­
jętne trzecie osoby, o tyle zakochani, 
szczęśliwi nie znosimy tych indywiduów, 
które ze spokojem mogą śledzić i anali­
zować szał nasz i zdają się w tem znajdo­
wać niewymowną przyjemność.

— Ale to nie przeszkadza — podchwy­
ciła pani Warewska — że ja, nie będąca 
w tobie Zbigniewie zakochaną, jak Irena, 
pana Morin inaczej pojmuję.

—  Ab ! ten M orm !
— Rozmawiam z nim — mówiia da- 

lej -— gdy wy gruchacie. Przyzwyczajo­
na do ludzi, zg ie łk u , w iru , czasem z 
upragnieniem oczekuję chwili, w której 
odbierzesz mi Irenę, aby ją uszczęśliwić, 
a mnie oaaasz św.atu.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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W i e d e ń  4 lutego. W iener Z tg . ogła­
sza n a s tę p u ją c e  Najwyższe pisma odrą-

0zue : i • n  -Kochany hr. Taaffe ! Zatwierdzając Fań­
skie wnioski, przenoszę Mego ministra 
skarbu Juljana Dunajewskiego na jego 
wlaHną. ze względów zdrowia wniesioną 
prośbę z dnia 22 stycznia b. r., w stały 
stan spoczynku, nadając mu w uznamn 
jego przez długi szereg lat z patrjoty- 
cznem poświęceniem szczególnie na polu 
fiuansowem złożonych znakomitych usług, 
wielki krzyż Mego orderu św. Szczepana 
z uwolnieniem od taksy i powołując go 
jako dożywotniego członka do Izby panów  
Rady państw-..

Równocześnie mianuję szefa sekcji w 
ministerstwie sprawiedliwości dra Emila 
Steinbacha Moim ministrem skarbu.

Wiedeń 2 lutego 1891 r.
Franciszek Józef m. p.

Taaffe  m. p.
Kochany kawalerze Dunajewski! W sku­

tek wniesionej ze względów zdrowia proś­
by dnia 22 stycznia b. r., przenoszę pana 
w łasce w stały stan spoczynku i nadaję 
panu w uznaniu jego przez długi szereg 
lat z patrjotycznem poświęceniem szcze­
gólnie na polu finansowem złożonych zna­
komitych usług, wielki krzyż Mego orde­
ru św. Szczepana z uwolnieniem od 
taksy.

Franciszek Józef m. p.
Taaffe  m. p.

Kochany Doktorze Steinbach! Mianuję 
pana Moim rn.nic.trem skarbu.

Wiedeń 2 lutego 1891 r.
Franciszek Józef m. p.

fjaajfe  m. p.
B u d a p e s z t  3 lutego. Jeden z byłych 

czeskich reprezentantów wielkiej własności 
ziemskie; w austrjackiej Radzie państwa, 
przesłał do półnrzędowego Pester L lo yd a  
artykuł w sprawie sytuacji politycznej w 
Anstrji, gazie na wstępie przypomina zna­
ny trazes kardynała Mazariu o „miracle 
de la maison d’Autriclie (juLlie tire toujours 
de sa pocha, quand on la croit au* abois“ 
i dodaje, że dla obojętnego widza jest zaj­
mującą rzeczą patrzeć na tu, jak hr. Taa­
ffe odpiera razy swych przeciwników. K ie ­
dy Plener, Gregr gotowali się, aby w 
parlamencie zatruwać życie lir. Taafitmu 
ru^wiązał tenże parlament i popsuł im 
szyki. N ie ulega bowiem wątpliwości, że 
prezes gabinetu w nowym parlamencie nie 
potrzebuje obawiać sie 38 młodoczechów, 
bo wiadomo, iż mając głosy Polaków, wiel­
kich właścicieli ziemskich, resztę prawi­
cy (katolików, Słoweńców i posłów mora­
wskich,!, d c  większości nie wielkiej po­
trzeba liczby głosów, które tak po piawej, 
jak po lewej stronie Izby nie trudno zna­
leźć, bo w ostatnim czasie zarówno mło- 
doczesi, jak członkowie lewicy łasili się na 
wyścigi wobec rządu, aby przekonać go o 
swej lojalności14. - .

W  dalszym ciągu dowodzi korespon­
dent peszteńskiego dziennika, że na ko- 
pzyść hr. Taaffego działali zarówno m ło- 
doesesi, wbijają^ klin między wielkich i 
drobnych właścicieli, jak antysemici, któ­
rzy nie dopuszczają aby lewica stała się 
zbyt potężną. Ugoda czesko-niemiecka, 
gdyby rzeczywiście zaraz była przyszła do 
skutku, stałaby się niebezpieczną dla hr. 
Taaftego, bo Czesi i N iem cy zjednoczyliby 
się w jednolite stronnictwo liberalne. 
Zrozumiał to p. Plener, który przed zam­
knięciem ostatniej sesji parlamentu, mó­
wił o wspólnych celach obydwóch wy­
mienionych stronnictw, ale poprzednio 
wyrwało mu sie slowc o zbytku równo­
uprawnienia Czechów z Niemcami. W  
każdym razie, korespondent Pester Lloyda 
sąd zi, że wobec niezdolności do rządów 
stronnictwa liberalnego, gabinet Taaffego 
utrzyma s ię ,  a mlodoczesi nie odmówią 

u za odpowiednie ustępstwa swego po- 
,rcia.
P r a g ą  3 lutego. Na Nowem mieście 

odbyło się zgromadzenie młodoczeskiego
klnbu mieszczańskiego. Uchwalono tam 
votum  nieufności dla staroczeskich^ repre­
zentantów owego okręgu w Sejmie kra­
jowym , pp. dra Tomka i dra lau sch in - 
sk y e g o , a na miejsce dotychczasowego 
posła do Rady państwa, dra W ładysława 
Riegera, ogłosić kandydaturę miodoczecha. 
Ponieważ przy wyborach do reprezentacji | 
gminnej na Nowem mieście przewagę 
mieli mlodoczesi, jest obawa, że dr. R ie- 
ger utraci okręg wyborczy, który repre­
zentował od lat wielu.

NIEMCY.

B e r l i n  4 lutego Cesarz podpisał dy- 
misję generała Leszczyńskiego i mianował 
go szefem 60 pnłku piechoty. —  Przy o- 
bradach nad budżetem spraw zagranicznych 
oświadczył sekretarz stanu M arschall, że 
rząd ^związkowy przyrzekł energiczne za­
rządzie śledztwo w sprawie najścia policji 
nowojorskiej na marynarzy niemieckich na 
pkręcie „Elbe“ 1 że przy wzajemnych przy­
jaznych stosunkach między Niemcami a 
Stanami Zjednoczonemi, można oczekiwać 
zadowalniającego wyniku. Następnie oświad­
czył Marschall że Anglja przyjęła zastęp­
stwo Niem iec w Chili.

PORTUGALIA.

L i z b o n a  2 lutego. Rokosz wojskowy 
w Oporto zwraca uwagę Europy na armję 
portugalską, ktńra od lat wielu nie da­
wała nikomu powodu do zajmowania =ię 
jej sprawami. Wojsko portugalskie w zna­
czeniu nowoczesnem jest dopiero w zawią­
zku. Naród, który podczas wojen napo­
leońskich z pomyślnym skutkiem rozwinął 
system pospolitego ruszenia, nie cenił ar- 
mji regularnej i aż do roku 1850-go nie 
znał nawet przymusowej branki; wojsko 
składało się z ochotników, garnących się

do szeregu niezawsze z najmoralniejszych 
i najbardziej duchem obywatelskim prze­
jętych warstw społeczeństwa. Od tego  
czasu smra się gabinet portugalski o 
zaprowadzenie ustaw > rekrutacyjnej na 
wzór państw innych. W roku 1887 nada­
no ostatecznie sile zbrojnej stałą organi­
zację, i armja portugalska ma liczyć na 
stopie wojennej 150 tysięcy, a na pokojo­
wej 30  ̂ tysięcy ludzi. Armja ta nie odzna­
czała się nigdy wielką karnością. D ow o­
dów tego dostarczyły tym razem oddziały 
stojące w Oporto.

Żołnierze^ z dziewiątego pułku strzel­
ców, dziesiątego pułku piechoty, jedna 
kompanja ośmnastego pułku i mały od­
dział straży pogranicznej — oto główny 
zastęp powstańców, których celem’ było 
obalenie tronu portugalskiego i ogłoszenie 
Rzeczypospolitej. W  piątek wykonano za­
mach na policję i urząd telegraficzny. 
Część załogi, dochowawszy rządowi wier­
ności, odparła atak rokoszan, którzy na­
pieram zewsząd, zabarykadowali się w 
ratuszu. Adwokat A Ives "Vóiga ogłosił 
skład rządu republikańskiego, źadeu atoli 
z członków tej najwyższej władzy nie był 
obecnym w głównej kwaterze zbuntowa­
nych. Ilość rokoszan topniała powoli przez 
noc. Nazajutrz ostrzeliwali się j jeszcze 
z okien ratusza. Gdy im wreszcie zabra­
kło amunicji, gwardja miejska uderzyła na 
ratusz. Część zbuntowanych żołnierzy u 
ciekła tylnem wejściem. L inj p0tld ali sję) 
złożywszy broń. Ogółem wzięto do nie­
woli 360 rokoszan, Z Lizbony wysłano do 
Oporto dwa okręty: „India" i ,V agCo di 
Gama", dla zabrania więźnidw.

uchwały Sejmów polskich, z drugiej 30-le- 
tn ia  wojna w Niemczech. Po przyjęciu pa­
któw  konwentów, v d n ł się W ła d y s ła w  I V  
dnia  .0 Lutego L6i! 'S roku  na koronację dn 
K rakoiSa.

* W  myśl uchwały wiecu Kółek ro ln i­
czych powiatu Krakowskiego z dnia 30 
grudnia 1890 r. rozpisuje się licy tację na 
dostawę następujących ilości nasion do sie­
wu : 1. Jęczm ienia zwyczajnego 625 kg., 
2. jęczmienia Im perial (dwurzędowego) 150 
kg ., 3. owsa probsztajskiego 400 kg ., 4. 
owsa wczesnego (rychlika) 880 kg ., 5. g ro­
chu okrągłego białego 275 kg., 6. wyki 
czarnej wysokiej 2290 kg ., 7. wyki szarej 
800 kg., 8. końskiego zębu 158 kg  , 9. 
koniczyny czerwonej 3340 kg., 10 koni­
czyny białej 100 k g . j l l .  tymotki 385 kg., 
12 ra jg rasu  francuskiego 110 kg., 13. 
ra jg rasu  angielskiego 21 kg ., 14. buraków 
pastewnych oberndorfskich czerw. 109 kg., 
15. buraków pastewnych olbrzym ich pilo­
tów 48 kg., 16. buraków pastewnych Mam- 
muth 29 kg. W  razie nadejścia dalszych 
zamówień, ilości te mogą się powiększyć. 
Ubiegający się o dostawę mają najdalej do 
10 lutego b. r. przesłać z każdego nasie­
nia osobno po 2 próbki, każda w ilości co 
najmniej 250 gr., a mianowicie jedną pró 
bkę do stacji oceny nasion w Czernichowie 
na ręce podpisanego, d rugą zaś tak ą  sumę, 
opatrzoną firmą dostawcy i opieczętowaną 
na ręce p. Jąfia Skirłińskiego, prezesa T o­
w arzystw a rolniczego okręgowego w L i­
szkach pod Krakowem. Nadto należy prze­
słać aa ręce podpisanego ofertę z wymie­
nieniem ceny żądanej od każdego nasienia 
z osobna, oraz pisemną deklarację, mocą 
k tórej ubiegający się o dostawę zobowiązać 
się ma w razie zakupienia nasion d niego, 
dostarczyć takowe w tej samej jakości, co 
nadesłaue próbki po cenie wyrażonej w je ­
go ofercie i w term inie nieprzekraczalnym  
do 5 marca r. b. loco Kraków. 0  dostawę 
mogą się ubiegać zarówno handle jak  i pro­
ducenci nasion. Nadesłane do stacji próbki 
nasion będą badane poć względem praw dzi­
wości, czystości i siły kiełkow ania nasienia 
przy  koniczynie i tymotce także pod w zglę­
dem zawartości kanianki. O wynikach tego 
badania mogą nadsyłający powziąć wiado­
mość za zniżoną opłatą 2 złr. przy  koni­
czynach i traw ach a 1 z łr. przy  w szystkich 
innych nasionach, k tó rą  to opłatę z góry 
przy  nadsyłaniu próbek uiścić należy.

Czernichów dnia 30 stycznia 1891 r.
W  imieniu komisji do wspólnego zakupna 

nasion.

D r. A d o m  Prażm ow ski 
ptof. Szkoły rolniczo) w Czernichowie.

K alendarz. Dziś św. A gaty ,  p ann y  i 
m ęcz e n n iczk i ; ju tro  św. Doroty panny  mę- 
czenniczki.

Rocznice . D nia  5 lutego 1515  roku wjazd 
trjum falny Z ygm unta I -g 0 do K rakow a po 
zwycięztwie nad Moskalami pod Orszą od- 
niesionem. Legło tam na pobojowisku 40 
tysięcy Moskali.

W bezkrólewiu p„ śmierci Zygm unta I I I  
wzmagała się reakcja przeciw  jego po lity ­
ce, a syn jego W ładysław , znany już z ry ­
cerskiego ducha i przyw iązania do narodu, 
cieszy1 się ta k ą  wziętością, że elekcja jego 
odbyła, się tylko dla formy. U patrując we 
W łaaysław ie IV usposobienie i skłonności 
wprost przeciwne z ojcowskiemi, cieszono 
się, że Fyn w yrzeknie się zupełnie polityki 
ojca. Przedewszystkiem  już na 8ejmie kon- 
wokacyjnym ułożono pro jek t najzupełniej­
szego równouprawnienia dysydentów i dyz- 
unitów z katolikam i, czemu się Zygm unt 
III  upornie sprzeciwiał. Na Sejmie elekcyj­
nym umieszczono w paktach konwentach 
warunek dla króla, aby p rzestrzegał po­
koju religijnego. Je s t to znamieniem cha- 
rakterystycznein  tolerancji polskiej, k tóra 
p rzestrzega równouprawnienia relig ijnego 
w chwili, gdy na zachodzie, a zw łaszcza w 
Niemczech, toczy się zaciekła wojna, pod­
niecana zawiścią relig ijną Z jednej strony

Rada powiatowa krakow ska odbyła we 
wtorek dnia 3 b. m. swoje zwyczajne po­
siedzenie pod przewodnictwem zastępcy p re­
zesa p. d ra Franciszka Paszkow skiego i 
przy udziale 22 członków.

Po przyjęciu protokółu z ostatniego po­
siedzenia i po wysłuchaniu spraw ozdania 
z czynności W ydziału za czas od osta tn ie­
go posiedzenia Rady, t. j za miesiąc g ru ­
dzień r. 1890 i za styczeń r. b , nastąpiło 
sprawozdanie delegatów do c. k. Rady szkol­
nej okręgowej za ten sam przeciąg czasu. 
Nad tem sprawozdauiem w yw iązała się o- 
żywiona dyskusja, zwłaszcza w kw estji, ja ­
kie stanowisko zająć mają delegaci Rady 
powiatowej wobec udzielonego c. k. Radzie 
szkolnej okręg, do zanpinjowania wniosku 
posła Bobczyńskiego, zm ierzającego do te ­
go, aby budżety dla poszczególnych szkół 
zam iast Rad szkolnych miejscowych u k ła ­
dały w całym swym okręgu c. k. Rady 
szkolne okręgowe, a rozliczaniem i pobo­
rem dodatków szkolnych, aby się zajmo­
wały c. k. urzędy podatkowe.

W  dyskusji wielu członków zabierało glos, 
w yrażając życzenie, aby delegaci Rady po­
wiatowej do c. k. Rady szkolnej okręg, 
usilnie popierali drugą część wniosku posła 
Bobczyńskiego, zaś, aby stanowczo sprzeci­
wili się części p ierw szej, jako przeciwnej 
zasadzie autonomji gminy w sprawach szkol­
nych. Głównie włościańscy członkowie R a­
dy, będący zarazem naczelnikam i gmin, pod­
nosili trudności i ujemne strony  obecnie 
obowiązujących przepisów, wedle których 
zwierzchności gminne mają rozliczać i po­
bierać od podatkujących w gminie dodatki 
szkolne.

W  końcu na wniosek p. Orzechowskiego 
powzięto formalną uchwałę, aby delegaci w 
myśl wyrażonych życzeń w c. k. Radzie 
szkolnej okręgowej co do tej spraw y p o ­
stąpili.

N astępnie przystąpiono do najważniejsze­
go punktu obrad t. j. do uchwalenia bud­
żetu powiat, na rok 1891. (Dok. nast.)

Wiceprezydent dr. Michał Bobrzyński 
wyjechał z powrotem do Lwowa.

Centralny inspektor poczt i Telegrafów, 
radca dworu Koch, przybył do Krakowa i 
w dniu wczorajszym zwiedzał dokładnie tu ­
tejsze ubikacje pocztowe.

f  Zmarli. Maciej Buzicki zm arł tu 
wczoraj, przeżyw szy la t 38. — Eugenjusz 
Emilewicz, uczeń IIł. ki gimnazjum św. 
J a c k a , zm arł w K rakow ie, przeżywszy 
la t 18

Pomnik Mickiewicza. M agistrat p rzy­
chylił się do żądania kom itetu M ickiewi­
czowskiego w doniosłej spraw ie uznauia 
placu u wylotu u l ic : D ługiej i Sławkow­
skiej za najodpowiedniejsze miejsce pod 
pomnik dla nieśmiertelnego wieszcza.

Sprawę tę ostatecznie rozstrzygnie, jak 
wiadomo, rada m. Krakowa.

Posiedzenie komisji anlrop. Akadcmji 
Umiejętności. Dnia 22 b. m. pod przewo­
dnictwem J .  E. di a J .  Majera odbyło się 
posiedzenie komisji antropologicznej Akade- 
mji Umiejętności, po zagajeniu którego przez 
przewodniczącego tej komisji, sek re tarz  tejże 
d r. Kopernicki przedstaw iał liczne prace 
treści etnograficznej, przeznaczone do d ru­
ku w XV i w następujących po nim tomach 
Zbioru wiadomości du antropologji krajo­
wej. Następnie, członek komisji, p. q s_ 
sowski, zdawał sprawę z dokonanych przez 
niego z polecenia komisji, badań pocł w zglę­
dem paleoetnologicznym na międzyrzeczu 
Z brucza i Seretu. Z zabytków przedhisto­
rycznych tam się znajdujących, odkrył on 
jask in ie w W in ia ty ń cach , w Gródku i w 
Szczytowcach w powiecie zaleszczyckim, o- 
raz w Bilczu, w pow. borszczowskim. Ob­
szary zajęte niegdyś osadami przfdh istory- 
cznemi, napotkał w Wasylkowcach, w Szy­
dłowcach i w Siekierzyńcach, ,w Pow- h*1'  
siatyńskim , oraz w Szczytowcacu i G ród­
ku w pow. Zaleszczyckim. Z badań cmen­
tarzysk  ciałopalnych przedstawił li ie wy- 
kopaliny z grobów, tak  zwanych cegłowych, 
w W ygnance pod Czortkowem i w Bczu 
w- Borszczowskiem. Składały się one z k il­
kudziesięciu okazałych naczyń grobowy ih, 
należących do ceram iki malowanej wieku 
kamiennego i z narzędzi krzemiennych. Ob­
fitość tego plonu zwiększył dar części tych­
że naczyń, złożony dn zbiorów Akademjj 
przez właściciela tego cm entarzyska ks. L. 
Sapiehę , a wydobytych przez mego d a­
wniej. O innych badanych zabytkach, dla 
b raku czasu, sprawozdawca odłożył rzecz do 
posiedzenia naotępnego, a zakończył przed­
stawieniem licznych darów, złożonych na 
jego ręce przez rozm aite osoby do ^ r o w  
Akad„.nji Umiejętności. Dary te skład„łv 
się głównie z dwudziestu przeszło okazow 
narzędzi krzem iennych i kamiennych g ła­
dzonych, z wyrobów ceramicznych, oraz z 
k ilkunastu  wyrobów bronzowych. Pochodzą 
one ze znalezin luźnych okolic Toustego^ w 
pow. skałackim, z Soroki, z W asylkowiec, 
z Szydławiee, z Kociubińczyk i z Zabiniec 
w pow. busia tyńsk im , z Bilcza, z K oleń- 
dzian i ze Skały w pow. borszczowskim,
z M y szk o w a  w  pow. za leszczy ck im , z K a -
m ionki-Strum iłowej, oraz z W ygnanki w 
pow. czortkowskim . Zebrane i złożone one 
zostały na ręce sprawozdawcy przez nastę­
pujących ofiarodawców : WWpp- Potockich 
z Kociubińczyk, Kazimierzów Horodyskich 
z Żabiniec, Jn lję  hr. Pinińsk* z Soroki, ks. 
Leona S ap ieh ę , z Bilcza, Henrykę S tra- 
w ińską z Szydłowiec, Zdzisława Ujejskiego 
z W ygnanki, Lndw ika Skarbowskiego z 
Toustego i d ra  J .  Jodłowskiego z Bilcza. 
Z kolei porządku dziennego, członek i se­
k re ta rz  komisji dr. Kopernicki, zdawał sp ra ­
wę z badań przez komisję mu poleconych, 
na cm entarzysku poe-ańskiem w Lipicy (pow 
rohatyński), z cz-go się okazuje, że cmen­
tarzysko  to, przez tegoroczne spraw ozdaw ­
cy badania, ostatecznie wyczerpanem zosta­
ło. Oprócz licznych naczyń grobowych kształ 
tu  kielichowego i licznych też wyrobów dro­
bnych w naczyniach między kośćmi znale­
zionych, odkrył sprawozdawca na obszarze 
cm entarzyskiem  tem zajętym , w ziemi u-
kry ty  szczególniejszej budowy zabytek u- 
rządzony z palonej gliny, mający podobień­
stwo do pieca. Podawszy też  wiadomość o

badaniach kurhanu w tejże okolicy, i o ba­
daniach swych etnograficznych, zakończył 
sprawozdawca przedstawieniem  w darze do 
zbiorów Akademji, złożonego przez ks. dziek. 
J .  Makohańskiego, g rotu  krzem iennego włó­
czni. N astąpiły potem wybory przewodni­
czącego i sekretarza kom isji, na jakowe 
stanowisko wybrano dotychczasowe osoby, 
poczem J . E. p. przewodniczący, w yrazi­
wszy imieniem komisji podziękowanie wszy 
stkim łaskawym ofiarodawcom, zam knął po ­
siedzenie.

Bal jubileuszowy akademicki. Ja k  już
donosiliśmy, obchodzić będzie w tym  roku 
Towarzystwo W zajemnej Pomocy U. U. J  
25-letni jubileusz swego istn ienia. Z tego 
powodu postanowił kom itet uczcić na balu 
dzisiejszym wszystkich obecnych członków 
honorowych, oraz byłych członków zarządu 
osobnemi odznakami. Z tego powodu up ra­
sza komitet, aby interesow ani zechcieli się 
zgłaszać przy wejściu na salę, po rzeczone 
odznaki

Dotychczas nadesłali datk i na dzisiejszy 
jubileuszowy bal akadem icki, na ręce 
profesora dr. C yfrow icza: JE . N ajprzew . 
ks. arcybiskup Murawski 5 złr., Najprzew. 
ks. biskup Solecki 10 złr., prof. dr. J a n ­
czewski 5 złr., ks. prof. dr. Morawski 5 
złr., p. dr. A. Dworski 5 z łr., p. Ap. Hor- 
^ a th  5 z łr., p. Sthnell Oskar 3 złr., hr. 
Ludw. W odzicki 10 z łr., p. E. Żurowski 
30 złr., J . Magn rek to r prof. dr. Zakrze­
wski 25 złr., prof. dr. Madurowicz 25 złr., 
prof. dr. Morawski 5 z łr., p. Ksaw. K o­
nopka 20 z łr., prof. dr. D argun 15 złr., 
prof. dr. Olszewski 10 z łr., prof. dr. K or­
czyński 25 złr., p. Nowacki 20 złr. W prost 
do kom itetu: hr, Scipionowa 10 złr., p 
A. Asnyk 10 złr., p. U łanowska 15 Ar., 
prof. dr. iJłanowski 15 z łr ., dyr. Slęk 10 
złr., hr. Ad. Potocks r0  złr., dr. L. K ul­
czyński 5 złr. Fani Mussilowa 15 złr., p. 
Madejewski 5 złr., JE . Zborow ski 10 złr., 
nadradea Zdański 5 z łr., pani Brasonowa 5 
z łr., p. Konst. Popipl 10 złr., p. P rzew or­
ski 22 złr., paui Creizenachowa 7 złr. 

Radcę dworu Kocha, inspektora poczt i
telegrafów, podejmował wczoraj dyr. tu te j­
szej poczty P- Dawidowski.

Ślub- Wczoraj odbył się w kościele OO. 
Kapucynów ślub panny A leksandry A rm a- 
towiezówny, córki znanego obyw atela tu ­
tejszego Feliksa Armato wicza, z p. K lem en­
sem R u t o w s k i m ,  doktorem medycyny. Ce- 
remonji ślubnej dokonał ks. p ra ła t K rze- 
mieński z Morawicy, przyjaciel rodziny.

P. Helena Modrzejewska fotografowała 
się wczoraj w znanym Zakładzie a r ty s ty ­
cznym Miena i 8ebalda.

Pani Antonina Hoffmann, przyrzek ła 
Tow arzystwu dram atycznem u pani Laso­
ckiej, goszczącemu w Tarnow ie, swój bez­
interesow ny współudział w przedstawieniu, 
mającem się odbyć tam w przyszłą nie­
dzielę. Znakomita a r ty s tk a , w ystąpi w ko- 
medji Scribego: „W alk a  kobiet11, jako h ra ­
bina d’Autreville. J e s t  to jedna z jej naj­
lepszych kreacyj. W  przedstawieniu tem, 
weźmie współudział także paru artystów  
sceny krakow skiej.

Wenta- W  tyin roku, jak  w latach ubie­
głych urządzani panie z Tow arzystw a św. 
W incentego ■+- Paulo wentę w połączeniu 
7. rozmaiteini loterjam i, na korzyść ubogich 
chorych pod opieką S ióstr Miłosierdzia zo­
stających. R ozegraną zostanie także lo terja 
na obraz olejny L itw ina p. Skirm unta. 
Między robotami najcenniejszemi będą o r ­
naty, mniejsze, prace własnoręczne i o sta ­
tnie ś. p. prezesowej T ow arzystw a św\ 
W incentego, hrabiny Z. W odzickiej, k tóre 
dla wielu osób mogą być drogą pam iątką 
po tej zacnej i powszechnie szanowanej ma- 
tronie. Nie ma więc wątpliw ości, że publi­
czność krakow ska zawsze skora do niesie­
nia pomocy ubogim naszego m iasta, zechce 
licznie przybyć na wentę w dniu 16, 17 
i 18 lutego i okazać przez to, że w ka- 
zdem dziele m iłosierdzia żyw y udział przy j­
muje.

Sympatyczr.9 wydawnictwo. „W arsza-
wa lo ttg e ra , jedno z najwspanialszych
arcydzieł sztuki polskiej, z, stanie wkrótce 
wydane przez siostrę  nieśm iertelnego tw ór­
cy „ oliny łez". Nazwisko G rottgera w 

uszy każdego P olaka budzi takie nczucia 
w zięczności i hołdu, ty le  wspomnień naj- 
. 1 ,v,‘ z.vcfi ciśnie się wraz z niem do głowy 
i tyle w zru szeń ' do serca, że myśl w yda­
wnictwa , p-zedsięw ziętego przez siostrę 
poety-artysty , w itam y z najżyw szą ra d o ­
ścią. O powodzeniu „W arszaw y" wśród naj­
szerszych kół publiczności polskiej wątpić 
nie można.

Z powodu prześladowania religijnego
w Rosji, kowal żonaty, bezdzietny w sile 
wieku, niezdolny do innego zarobku, oraz 
chłopiec 18-letn i, k tóry  ukończył dwie k la ­
sy realne i przyjm ie służbę chłopaka k re­
densowego, puszukują miejsca.

Upraszam najuprzejm niej o dokładne  
sformułowanie warunków w zgłoszeniu, i o 
niezmienianie tychże, gdy zamówieni lu ­
dzie na miejsce przybędą, jak  się to już 
dwa razy wydarzyło.

f ■ Ni. Z a łęsk i.
Zabawę z tańcami urządza dnia 7 b. m 

kółko urzędników c. k. kolei państwowych 
w sali Tow. muzycznego. Obowiązki g0 
spodyń przyjęły łaskawie panie: Kolosva
rowa, Kremerowa, Luftowa i K. Szukiewi- 
czowa Komitet dokłada starań , aby zabawa 
wypadła Jak najswietniej ; między innemi

S T a m  Są °ryginalue niespodzianki

Ustąpienie ministra 
Dunajewskiego.

Wiedeń 4 lutego*). Pogłoska o dymisji 
ministra skarbu dra Dunajewskiego utrzy­
muje się uporczywie. Lewica tylko zs ce 
uę jego usunięcia przyrzekła poparcie ga- 

’ binetowi hr. Tuaffego. Taaffe gotów jest 
{ poświęcić swego kolegę. D latego urzędowe 

uwolnienie Dunajewskiego spodziewane jest 
jeszcze w tym tygodniu, t. j. przed zapo- 
wiedzianem na niedzielę zgromadzeniem  
lewicy. W kolach dobrze poinformowanych 
spodziewają s ię ,  że następcą dra Duna­
jew skiego zostanie Niem iec p. Steinbach. 
T e same kola przygotowane są na niespo­
dzianki. W każdym razie uchodzi za rzecz 
pewną, że ministrem skarbu nie zostanie 
żaden z wybitnych reprezentantów jakie- 
gobądź stronnictw? Jeżeli Dunajewski rze­
czyw iście otrzyma d ym isję , można się 
będzie spodziewać rychłego upadku gabi­
netu Taaffego. M ów ią, że w takim lazie  
nowy rząd oprze się ua większości pol­
sko-niem ieckiej a system jego będzie na­
turalnie liberalny.

W iedeń 5 lutego. Upadek Dunajew- 
i skiego oznacza zwrot w polityce wewnę- 
j *'l’( nej O zajściach, jakie poprzedziły dy- 
j misję, dowiaduję się z najlepszego źródia,
J co następuje:
j Bezpośrednio po ostatniej swej mow.e 
j budżetowej zwrócił się Dunajewski do 
■ stojących w pobliżu posłów polskich i 
i ministra Zaleskiego i powiedział po pol- 
i sk u : „A Leraz, po ostatniej tej mojej 

mowie, nie troszczę się 0 wysoką
| Izbę i wysoką politykę!" Oświadczenie to 
j komentowano w swoim czasie w sposób  
i rozmaity. Kiedy akcja ugodowa rozbiła 
\ się wskutek oporu Czechów, omawiano w 
! gabinecie sytuację polityczną. Dunajewski 
1 przemawiał za rozwiązaniem Izby, co też na­

stąpiło. G dy chodziło o ułożeuie komentarza 
do patentu cesarskiego, okazało się, że w 
gabinecie nie ma jednomyślności. Ponie­
waż- zaś Dunajewskiego przegłosowano i 
ponieważ oświadczył się przeciw niemu 

, minister Zaleski, za którym było Koło 
polskie, podał sie więc minister skarbu 

t , °  misji. W  ciągu nbiegłego tygodnia  
\ konferował z nim częsu) T a a f fe , który go  
j pragnął skłonić, aby przynajmniej ty m -  
| czasowo pozostał na stanowisku; Duna- 
f jewsk; przecież żądał natychmiastowej dy­

misji. Z tego powodu nie pomyślano o 
jego zaopatrzeniu Pogłoska, że hr. L u ­
dwik W odzicki ustąpi ze stanowiska gu­
bernatora Laenderbanku, aby je  mógł za­
jąc Dunajewski, nie zasługuje na wiarę. 
Także gubernatorem banku narodowego 
nie może Dunajewski zostać z powodu, 
że według ugody stanowisko to zajmować 
m? Madziar a rząd węgierski tylko dla 
Plenera gotów jest uczynić ustępstwo. Do  
upadku Dunajewskiego przyczynił się nie­
zawodnie także węgierski m.nister skarbu 
i peszteńskie koła dworskie, bo zachowa­
nie się jego w sprawie waluty wcale się 
tam nie podobało. Bezpośrednim p o w o ­
dem zmiany w ministerjum skarbu było 
rozpoczęcie przez hr. Taaffego układów z 
przywódcami lewicy, bo Niemcy mieli żal 
do ministra Dunajewskiego, który się im 
naraził. Mówią, że Dunajewski na osta- 
tniem poaieazeniu rady gabinetowej prze­
mawia! za szkołami wyznaniowemi, aby 
pozyskać dla rządu stronnictwo katoli­
ckie. •

Wiedeń 5 lutego. Nowy minister skar- 
bn jest synem ubogich żydowskich rodzi­
ców. Brat jego jest jeszcze ajentem gieł­
dowym. Sam minister przyjął chrzest. 
v, iadomości jego  w dziedzinie skarbowo- 

ści bardzo są skromne. Jest on wprawdzie 
zdolnym prawnikiem i uchodzi za oczyta­
nego , ale finansami mało się zajmował. 
Numinację swą zawdzięcza Steinbach po­
dobno ministrowi spraw iedliw ości, hr. 
Schoenbornowi, pod którym pracował ja­
ko szel sekcyjny. Odznacza on się wielką  
pracowitością, ale jest człowiekiem  bez 
przekonań politycznych.

W ie d e ń  5 lutego. D zienniki podają 
bardzo sensacyjne wiadom ości. Z wieloła-

dzie biegowi wypadków politycznych a 
ustąpił przed wyborami nie bez zamiaru.

Stara Presse nazywa Dunajewskiego je­
dną z najznakomitszych i najwybitniej­
szych osobistości politycznych współcze­
snej Austrji a w dalszym ciągu zwraca 
uwagę na zasługi Duoajewskiego około 
przywrócenia równowagi w budżecie pań­
stwowym i chwali wielką jego oszczęd­
ność, która zapewniła powodzenie polityce 
finansowej.

II ie d e ń  5 lutego Jeden z tutejszych 
dzienników dowiaduje s ię , że należy się 
spodziewać dalszych zmian w gabinecie, 
a mianowicie, że ustąpi fir. Falkenhayn, 
ale na podstawie najlepszych informacyj 
mogę zaręczyć, że wiadom ość ta nie za­
sługuje na wiarę. W edług tego samego 
dziennika ma zostać utworzone m iniste­
rjum komunikacji a kandydatami na m i- 
nistrów są . pp. szef sekcyjny W ittek. b. 
poseł Baernreuther oraz prof. uniwersyte­
tu lwowskiego poseł dr. Biliński Zarę­
czano mi przecież, że ta pogłoska jest  
stanowczo mylna.

Wiedeń 5 lutego. Dym isja Dunajew­
skiego przyczyni się do tego, że zapowie 
dziane na niedzielę zgromadzenie człon­
ków lewicy zajmie wobec gabinetu życzli­
wsze stanowisko, ale w kołach dobrze po 
informowanych utrzymują, że wymagania 
Niem ców będą obecnie daleko większe, 
niż dawniej i że rokowania nyędzy rzą­
dem a lewica niezawodnie się rozbiją N a­
stępstwem tego będzie utrzymanie gabi­
netu czysto urzędniczego. Stanowisko m i­
nistra^ rolnictwa hr. Falkenhayna jest bar­
dzo silne, ale mówią o dymisji Prażaka, 
której również żądają Niem cy. Gdyby le ­
wica odmówiła rząaowi poparcia, starać 
się będzie hr. Taaffe o utworzenie wię­
kszości, złożonej z Polaków, piętnastu sta- 
roczechów, klubu Coronini igo i H ohen- 
wartha, co mu się uda, jakkolwiek wię- 
szość będzie bardzo mała.

Wiedeń 5 lutego. Opowiadają tu, że 
gdy minister skarbu, dr. Dunajewski, 
po rozstrzyga wczej sesji minlsterjalnej 
wrócił do d om u , portjer zapytał go, czy 
czego nie potrzebuje? Na to odpowiedział 
i.uuajew ski: Proszę mi przynieść dwie
marki^ stem plowe po 50 ct. Niczego wie- 
cej mi nie potrzeba.

Wiedeń 5 lutego. M inister skarbu, dr. 
Dunajewski, ma jeszcze przez miesiąc 
mieszkać  ̂ w gmachu ministerstwa skar­
bu , ponieważ żona jego , która co tylko 
przeszła zapalenie p łuc, nie może jaszcze 
opuszczać pokoju. Później udadzą się pań­
stwo Dunajewscy na południe.

L w ó w  5 lutego. Urzędowa Gazeta Iwotc- 
ska  mówi z wielkiem uznaniem o działal­
ności dra Dunajewskiego na stanowisku  
ministra skarbu. W podobnym duchu p i­
szą także inne tutejsze dzienniki.

Budapeszt 5 lutego. U stąpienie Duna­
jewskiego uważają tu za dowód że wzra­
sta wpływ hr. Schoenborna

Piaga 5 lutego, vV kolach czeskicn u- 
ważają uwolnienie Dunajewskiego za dal­
szy zwrot ku lewicy

Berlin 5 lutego. Prasa tuteiszf upa­
truje w dymisji Dunajewskiego oznakę 
zwrotu rządu ku lewicy.

Szczakowa 4 lutego. O godz. 10 m. 
45 wieczorem przybył tu z W ieama p o­
ciągiem kurjerskim Arcyksiąźe Franciszek  
Ferdynand d’Este i natychm iast udał się 
w dabzą drogę do W arszawy, gdzie sta­
nie we czwartek o godz. 6 rano.

P e t e r s b u r g  5 lutego._ Tutejszy IP-aj 
krytykuje zachowanie się m iodoczechów  
wobec rządu i gani ich, że liczą na pomoc 
z zagranicy, a w końcu wzywa wsoom nia-

Ine stronnictwo, aby popierało hr, Taafi 
fego.

Rzym 5 lutego. K ról konferow ał z mi­
nistrem  m arynark i p. Brin.

Bruksela 5 lutego. Odbyła się tu d e­
monstracja popisowych przeciw konskryp- 
eji. W zięło w niej udział 2.000  osób.
Lonajll 5 lutego. N a żądanie rządu 

odrzuciła Izba wniosek G ladstone’a, aby 
katolikom wolno było piastować urząd 
lorda kanclerza- Tam więc, gdz.e odbv- 
wają się mityngi w obronie żydów rosyj­
skich , nie usunięto jeszcze ograniczeń 
praw katolickich obywateli angielskich.

Błąd druku.

Sm ieTerU ńikiL^znd ? i . h  wydr.ukovwan° * tele‘“ au- 6 b. m., że hr. Waldersee
Berlinie" a ma Kza“ lanowany amtamdoren „w ,a, b,yć w Petersburgu. —  W tele- 

e 1 .MaciDtu z dn. 3 b. m., zamiast:
s*a książę Castelar^, ma być: zxoy- 

■̂Itelar ** 0wsJciego księcia republikanin Ca-

■nowych ich arty k u h W  te lłg ram je  nai-

N - po-
i N iem cy powitają wiadomość o

I

PRZYJECHALI do KRAKOWA
dnia 3 lutego.

Saski; ks. M ija Lubomirska i  \iałejw i, 
hr. fi ,«msław Aleksandrowicz z Poręby, hr. Clam 
Martmiz z Kobierzyna, hr. Adolf Ledetour z Tur- 
nowa, br. Karol Egger z Tarnowa, Helena Kio- 
basso.ra z Skołyszyna, dr. Feliks Gaszyński z Ja . 
sta, Janusz Dmochowski z Radłowa, Zygmunt Jor- 

y ,°inicza, Seweryn Arzt z Wadowic, Stefa- 
nja Kopaszyna Sikorska z Wolbroma, Teofil Fle- 
szat z Łańcuta, Jeszaj Zimmcrmann z Węgier, 
Fryd ryk Burckhard z Wiednia, Berta Lndewig z 
Gracu.J

i . .. _  _ j  n  1 t a j w i a u u u i i w i i  w
ym isj1 Dunajewskiego z wielką radością, 
ył on bowiem , zdaniem tego dziennika, 

wrogiem N iem ców  i wprowadził do po­
lityki wewnętrznej pewną namiętność i 
rozgoryczenie. N ikt z Niemców nie mógł­
by przeto z nim współdziałać. Atmosfera 
polityczna przez przesilenie w ministerjum  
skarbu, niejako „ię oczyściła. O nowym  
ministrze skarbu powiada wspomniany 
dziennik, że ma on bezsprzecznie w y­
kształcenie ekonomiczne, a jego^ wstręt do 
ruchomego kapitało nie wyjdzie, jak się 
N . I r .  Presse spodziewa, z dziedziny  
teorji.

W iener Tr.gblatt zapisuje wielkie za­
sługi Dunajewskiego. Upadek jego zapo­
wiada rozbicie się dotychczasowej wię­
kszości parlamentarnej. Zamianowanie Stein­
bacha ministrem skarbu, odpowiada chęci 
rządzenia po nad stronnictwami.

Neues W iener Tageotatt kładzie nacisk 
na wiel.iie zasługi, jakie Dunajewski poło­
żył około finansów austrjackich. Były mi 
ni ster skarbu nadawał dotychczasowemu  
gabinetowi hr. Taaffego: kierunek i odrę­
bny charakter.

Frem denblatt zaznacza, że Dunajewski 
ustąj w porę, nie stając na przeszko-

+) Po wydrukow aniu numeru wczorajszego 
otrzymaliśmy te legram  niniejszy, oraz te le ­
gram , kom unikujący nam ogłoszenie urzę­
dowej W iener Z eitung  o przeniesieniu m i­
n istra  Dunajewskiego w stały  stan spo 
czynkn i nominacji na jego miejsce p. 
Steinbacha. Oba telegram y zamieściliśmy 
w a t l z w y  o z - E Ł j  n y  m  
J D O f T a t l t U * 1 do IK u r p -a  Polskie­
go. wydauym na miasto wczoraj w połu­
dnie.

KURSA TELEGRAFICZNE.
WlBdBń 4 lutego 2 godz. 30 min. po mhrdnm.

§ papier op. 
-S-r «rebrn. „
K S s L ta .

* Pa. nie.
Ake. ban. AW .. 

„ kredytowe
L ondyn .............
Napoleony . . . .
D ukaty ............
Marki............
6°/0Ren. w. pap
4% » » riota
Lusy prem. w ..

ilr. et, ■Ir. et.

91 55 Obi. ind. g .il.. __ __
91 65 4*/j% Obi. Pot.

108 95 kraj g a lic . . — _
102 2 i 6°/0 List. sag. g.
998 _ Z a.kr. z. 36-1. _
307 — 4,/,°/o L isty  sas.
114 65 B anku  k r. g .. — _

9 04 Akc. L an d e t i . . _ __
6 41 „ kol.Kar.-JL, 210 62

56 05 n » iw.-czer. _ _
100 60 ,  T połndn.. ISO 26
104 25 R n b le ................ 132 37
136 75 Srebra .............. — —

U sposobien ie  g ie łd y : dość s ta łe .

Barlln i  lutego.

Bank. a n s tr .. . . 178 15 4°/0Lis. lik. poi. 7C —
K rótk i W iedeń 177 95 Ak. kol. Kar. L. 93 90
BanLnoty ros.. 2?5 75 anstr. kred. 175 25
5 % Lis. za« poi. 73 20 fllłimo Ruble . 236 —

n a d e s ł a n e .

Dr. Władysław harajawicz,
sekundarjnsz oddziału położniczego w po­
wszechnym szpitalu  św. Ł azarza, ordynuje 
od 1 stycznia 1891 r .,  jako specjalista cho­
rób kobiecych, codziennie od 1 —  3 popoł 
Dla chorych ubogich bezpłatnie codziennie 
od godz. 8 —  9. — Ulica Poselska nr. 18 
I. p. (róg ul. Poselskiej i Grodzkiej nad 

składem  p. Brummera. 971(12-12)

  -
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwyktym  drukiem w  

5 cnt. — iMinitr.nm i-euy
N a u k a  i  w y o h s i r a ś ł i e .

N s i i  " 7 V r i p l k 9  potrzebna jest z 
I l d U b & j U l C  n a  grnntowuą znajo­
mością języka francuzkiego. niemieckie­
go i muzyki. Język angielski byłby po­
żądanym. Zgłoszenia przyjmuje się Ry­
nek 1. 36. II piętro. 3j

przyjmie 
lekcję za

\«lkt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krnpnicza 17 w oficynie na dole.

Student z kl. VIII.

2 nut., tłustym  druk iem  po] 
ogło-tzeiiia 25 cut.

P r l l n n o l #  liczący la t 17 umiejący czy- 
L * il1 U |> a n  t ab \  ‘pisać poszukuje za­

jęcia bądź jako służący, kolporter lub 
do posług sklepowych! Zgłoszenia przyj- 
maje Admin. „Knrjera Polskiego * pod a- 
dresem Kazimierz Zawadzki. 233 7-?) .

iDoniesLmia rozmaite s
P a r p o l  Pod bn',ow? domu, jest do f 
I a !  I id l  " sprzedania front od ulii y ' 
Itndenckiej. Wiadomość ul Garncarska 
1. 8, p arte r w  oficynie. s:Uii.R)

Kwiczoły po 25 CQt w
K n o r c k a  Florjanska-23

codziennie świeże para 
handlu j

I ®l#-' IO angielskiego i fraucnzkiego 
L G I\ JO  język i. Wiadomość przy ul.
F lo rjań sk ie j, w  domu pod 1. 38 na dole 
w p ro s t  b ram y .

A d m i ^ s w a t o r ^ * r « " « i 1“ *? N a  " ' M i a n i e  K S j * SH U l l  l l!v  U O IU I  tucji, poszukuje prywatnych panów z ittb bez
administracji domn. Zgłoszenia pod l i t . ; Bliższa wiadomość ni. św. Jana 12 I ple- 
K. S. w admnistracji „Knrjera Polskiego . tro w podwórzu. 13 (6-6) "

Lokale.
dnże frontowe na 
drngiem piętrze z

szczenią jako wychowawczyni dzieci, posadzką froterowaną bez mebli przy ni. 
lnb do zarządu domem. Łaskawe zgło- Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
szenia pod £. B. przyjmuje Admluistra- czasu, w izieć można codziennie od 10 
cja .K nrjer Polski**- l3 3) do 12.

Osoba młoda, ifiS S TS JS  Dwa
angielski 1 niemiecki, posznknje umie- p u W I J O

K O N C E S  J ONOWANE B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w  Krakowie, ulica W iślna L. 7.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
przyjm uje, ogłasza i wynajmuje m ieszkania w mieście ua prowincji, oraz w m iejscach 
letnich i hapieiowych, na żądani* z planam i tychże po cenie: wpis 50 cut. który upo­
ważnia do tądania wykazów m ico.kuu przez bieżący kw artał, i po wynajęciu .50 ent od 

pokoju, nie licząc kuchni i przedpoko u.

x x x x ł c x x f x x x x x x ,x x x > : x x ^

z i e r ż a w a  8
X

Majątek Misttzejowice *
(i kilometrów odległy od Krakowa. P rze -1) 
szło 300 morgów pola ornego i iąk, do wy- $  

dzierżawienia od 1-go Lipca 1891.

Wiadomość u właściciela.
^XXXXXXXXXXXEXXXXXXXXXXXX$

O g i i
zaraz :

<3.0  w r n a a j ę o l a !

2  p*dn C, przedpokój na  I  piętrze, ul Pod­
wale Nr. 6.

7  pokoi, przedpokój i kuchnia ua I piętrze 
ni. 7aei .ze Nr. 6 i 7.

Pokój kawalerski na  1 piętrze, ul. Sobą-

1056(276-?)
Pokój z meblami na parterze, ul. Staro 

wiślna Nr. 8.
4  pokoju i kuchnia na 11 piętrze, ulica Z: - 

cisze Nr. 5 i 7.

GENY FABRYCZNE — GW ARANCJA! 10 LETN IA  — SPPZED A Z NA RATY.

NO W E FO R TEPIA N Y  OD 300 ZŁR. N O T Ę  PIANINA OD 25') ZŁ o.

xxxxxxxxxxxxixixxxxx'xxxxxxx

ityan Nr. 10.
2 lob 3 pokoje, przedpokój, kuchnia ua I I  

piętrzę z m eblam i lub bez, ul. B atorego 
Nr. 24.

Pokój z meblami na parterze, ul. S ta ro ­
w iślna N r

2 pokoje, prz dpokój na Wysokiem p a r te ­
rze, ul. Łobzowska Nr. 31.

ro k ó j kawalerski z m eblami lub bez ua 
parter/e , u l  Ja sn a  Nr. 10.

W Zakopanem w zdr' wem położeniu na 
Krup Swkach są 2  pokoje na 1 piętrze, 
un.ą lzane zagranicznym  konfortem  na 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

Pokój k. wa'erski na II piętrzę ul. Grodzka 
Nr. 35.

3  pokoje, przedpokój, kuchni3 na I piętrze 
u l  B atorego Nr. 24.

2 pokoje z kom órką 1 ładnym  widokiem na 
II  piętrze i:l. Lubicz Nr. 21.

2  pokoje z m eblam i lub bez na III piętrze 
od irontu. Ryuek g ł Nr. 9.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia ua II piftrze, [ 
ul. I Oselska Nr. 19.

od 75 stycznia. ?

5  pokoi, przedpokój z meblami, kuchnia na $ 
11 piętrze ul. Bracka Nr. 11. ■

2 pukoje z ładuytn widokiem, komórka, ua ] 
I I  piętrze, ul. Lubicz Nr. 21. :

6  pokoi, przedpokój i kuchnia na I p ie rz e , J 
ul. Garncarska Nr. 8. 3

3 pokoje, orzedpokój, kucbuia ua wysokim 1 
partere, ul. Krowoderska Nr. 40. i

i
od kwietnia. i*

2 pokoje, nyża na I i  p n trze , ul. Szew ska! 
Nr. 4. I

4  lub 5  pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 j 
p ię t7ze, ul. F i> rjadska Nr. 45. ;

2  pokoje na II piętrze, ul. F lorjańska Nr 4.)
4  pokoje, kuelmia z ogrodem 3/4 morga d u - 1 

żyrn na Czarnej wsi Nr. )5.
5  pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze : 

ul. Szewska Nr. 1.
! 2  p a rtje  mieszkań im : I piętrze po 4 po ,

! icoje, kuchnia, przedpokój, może być w • ] 
najete i całe piętro, ul Starowiślna N . 23 

.4  pokoje iirzedpokój. kuchnia na I p ieir e.
11 ul. Stiirowiśina Nr. 23.

P .k ó j z nyżą ładnie umeblowane na 111 pię- j 4  pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia na I cl
trztr, - lac  Dominikański Nr. 4. ] bo na i i  piętrze, nl. Florja::.s';a Nr. 47,

5 pokoi, 2 przedpoko 6. 2 nyże, kuchnia na 14 pokoje, przedpokój, kuchnia na I I I  pię- .
II  p iętrz-, u .  św. Krzyża Nr. 3. ] tr/.e o-i frontu. Rynek Nr. 85.

i  J. A. RUDOLF W KRAKOWIE,
róg n licy  Grodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  p ł ó c i e n  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j

s z w a l n i a  b i e l i z n y  g o t o w e j
Poleca dla panów:

W szelką bieliznę męzką z najlepszych materjalów zrobioną, po ee- U 
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1-50, 1’80, 2 ‘—, 2 ‘25, 2 50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p.

P rzy większym zakupnie rabat. 1047(12-?)

Fiiwa Liii (Dr, Borkowski)
w Krakowie ul. Gertrudy I 7.

M a s z y n y  do s z y c i a
i p o ń c z o s z k o w e

wszelkich istniejących systemów, po co 
Dach rzeczywiście fabrycznych, 5 0 “7 ni­
żej cen dotychczasowych. Poręka od 5-cln 
do 10-cfu la t. Jako dowód dobroci towa- 
rn okoliczność, że maszyny nienszkodzo- 
ne przez 3 miesiąee wymieniam na inne.

N o w o ś c i !
Maszyna przyszłości 

„WIKTORIA*1 poprawna Ringschif
cena tylko 70 złr.

M a s z y n a  u n i w e r s a l n a
szyje jedenastu ściegami, haftuje, ceruje 
i obrabia dziurki do guzików, cena :.d 

70 złr. do 100 złr.

„ L IL IP U T 1 kieszonkowa maszynka do 
szycia 3 złr. 90 ent-

%
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Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie

„ Ś W I A T ' '
D W U T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y ,

w y c h o d z i ć  b ę d z i e  w  1891  r .

w tymże samym formacie i objętości ca w trzech latach  po- 
poprzednich w  nowej Okfadce, uposażony w bogatą treść (naj­
nowsze, um yślnie dla „ Ś w ia ta “ napisane utwory Henryka Siftil- 
kinwicza. Elizy O rzeszkowej, M ichała B ałucniego, Kajetana 
K raszew skiego, A lberta W ilczyńskiego, Adama Krechow<e 
ckiepn, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana O chorowicza, P iotra  
Chm ielowskiego i W. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych  m istrzów , z 2 dodatkami księźkow em i i 4  rycinam i.

P renum erata na Ś w i a t  w ynosi :
Rocznic 12 zJdr. Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 

P r e n a m e r o w a ć  n a j d o g o d n ie j

w Administracji „Świata11: 40. Ulica Fiorjaóska.
P r e m i o m  n a d z w y c z a j n e  „ Ś w i a t a “ n a  r o k  1 8 9 1 :

Prenum eratowm  którzy wniosą z góry oałorooznę prenum eratę  w prost 
00 AOmlniStraojT ..S w ia ta“  otrzym sją jako p r  m ium  nad zw ycza jn e  w ła ­
snoręczny  oryginalny rysunek  jednbgo z a rty s tuw  polskich, posiadaiacy 
znacznie w yższą w arto ść  od rocz.iej ceny prenmner.icyjuęj SWIA l’A. 
Roczni p renum eratorow ie prow inejionalnl, którzy w myśl niniejszego 
ogłoszenia z  p rem iu m  nadzw ycza jnego  korzistuć zechcą, raczą nadesłać 

50 centów  na opakowanie i przesyłkę pocżtową rysunku.
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/ e  wzglęuu , konieczność uregulowania bardzo koeztowuego nakładu 
• przygotowauie odpowiednej ilości premij. Adm inistracja ŚW IATA upra­

sza o w czesne wnoszenie p renum eraty . 70(6 ej
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księgarnia katolicka
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W KRAKOWIE
otrzymała na skład główny nowe dzieło 

Eugeniusza H eleniusza

P"d tytułem : 957(26 ?)

Wizerunek Rzeczypospolitej 
P o l s k i e j

Singera (A. loźna) 0d 29 złr. począ-
— inlle atosunKowo bardzo i w  <Jw<5ch to m a c h  n a  w e lin ie

1 Jn \
  f i  | r  W. a.

1 1

A 1059 Czysto lniane tó-?>

[p łó t n a  t o r c z y ń s k i e l
w y r ó b  k r a j o w y .  

Najtru alsze i najtańsze dymy, rę­
cznik. różne, chusteczki do nosa ltd. 
w  najlepszym gatunku, po eenach 
najniższych. D~óbki frankcj Poleca 
Wł. Gonet w Korczynie ad Krosno.

Nauczycielki angielki
posiadające język  francuzki, niem ie­
cki, śpiew  i w yższą muzykę i

Nauczycielki polki
z językiem  francuzkim , niemieckim, 
angielskim , śpiewem i a rty styczna  
m uzyką poszukują umieszczenia przez 

B F J R O  i06S(i-i)

Stowarzyszenia Nauczycielek
Kraków, Franciszkańska Nr. I.

^ ■ H n r
Uważajcie na konie!

Z wielkiej strnnęj fihpdrj koców i d r.-k 
na konie, zakupiłeiu cały /apas za połowę 
zwykłej ceuy i sprzedaje, dopóki zapas s ta r ­
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zdarcia 
derki na k„nie po cenach bajecznie nizkich. 
Derka na konia ir/2 m etra długości i sze­
rokości, sztuka 1 złr. 50 ent. D erka n a k o - 
ina 13/i  m etra długości szerokości sztuka 
l złr. 80 ent. Derka ua konia żólto-włosi- 
s ta  sztuka 2 złr. 50 ent. Derka r a  ł iia 
żółto-w łosista double sz tik a  3 z łr 50 ent 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka 
8 złr. Koc t .  z. tygryjow y, wyborowego ga­
tunku sztuka x2 złr. Koc jedw abny bouret 
sztuka 3 złr. 60 ent.

Za gotówkę lub za pobraniem  do naby­
cia w skład7'» fabrycznym pod firmą

®  Ż L l t u a , n z z ,
E ip o rteu r 919(8-10) 

Wiedeń, I., Dom ipikanerbastei Nr, 23.

Podczas karnawału

ELEKTRvn’ ur ŚWIETLENIE

5 ,

S e n s a c y j n e !
bez noża, bsz bólu

bez p lae tra . bez ty n k tu ry , bez 
w ycinania, bez wyp,-lania, bez 
gryzącego śro d k a , każdy choćby 
z a s ta rz a ły  i najbardziej dolegliwy

Odgniotek
s tw a rd n ia ła  sk ó ra , brodawki, bez 
niebezpieozertstw a, przy pomocy 
patentow anego, nieskompli kowa­
nego instrum entu, z pewnością 
w »śni m innole usunięty być 
może przez każdego, czy to  mę­
żczyznę, kobietę, lul dzieeko. Ze 
wszystkich istniejących przyrzą­
dów, ten je s t najdokładniejszy i 
nie przedstawia żadnych nieber- 
bezpieczeństw a lażdy  człowiek 
po zastosowaniu go, jes t jakby 
się na św iat narodził. Cena za 
sztusę 60 ent. gotówką lub za 
pobraniem. Rozsyra do wszystkich 
miejscowości monąrchji.8 (3(11-30)

D .  E Ł E E N E R
Wlen, I. p ostgu« je  20.
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Józefa ".kerowa
t  dsr. i  e t ą

le k c y j ta ń c ó w
w domach p n  i ;/c.b ' pensjo 

*tach 7'-; vr

PI W  M l i i

[ 1m

MAGAZYN BRONI

zawodowym. . . . ,  rtoiiipieine nzbrojeiAa w raz /.
pasami i laboratoijnm od 25 ztr. począwszy

Aparata projekcyjne
do obrazów mglistych, od zabawek do największych przy­
rządów, ze „wiatłem Drumonda, elektryeznem lub mangno- 

V em  (lampy systemu Neya\ jakoteż odpowiednie obrazy.

1065(l i) Za gwarancję także i wypożycza się

Agentów, /.astęrców i składników  
n a  c a ł ą  G a l i c j ę ,  B u k o w i n ę  i K r ó l e s t w o  

poszukuje się.

iÓ Ó O O O O O O O O O O l O O O O O O O O O O O  oo

O s'

W. Lisieńskiego, rzeźbiarza w Brzesku, o
_  nagrodzona medalem na W ystawie krakowskiej. 3

8U  Wyrabia ołtarze, ambony i konfesjonały, feretrony procesjoualne i wszel- GP 
kle roboty kośeielne, w różnym stylu. Fabryka zaszczycona świade- 
ctwami Przewielebnych ks. Proboszczów i Klasztorów. Dostawa robót za- 
mówionych punktualna, wykonanie sumienne, dokładne i z m aterjałów  U

8  doborowych, z znpołnem wykończeniemi w yz ło ce n ie m ,sB s-w a .s7 a , ja .c r j£ t> .
Ceny najprzystępniejsze. W razie żądania wypłata na raty. Q j

A  Z szacmikieni

B o l e s ł a w a  G l i n i e c k i e & o  . O  1061 (3-3) ^ Jw  BRZESKU,'ulica B ocheńska Nr. 211. J  ’ Q

Kraków, Rynek Główny L. 12, 000000000^0001000000000000
zaopatrzony został 1019(28-?

w wszelką broń myśliwską najdoskonalszych i najnowszych system ów, 
z najsłynniejszych fabryk francuzkich, belgijskich, angielskich i amery­

kańskich , i p o leca :
Strzelby udtylcowe system u L efaucheui od *łr. 16.— Strzelby odtylcone Bysterau L an­
caster >d 20.— Strzelby odt.ylcm.vr, svhieniu r,auc. chncke t»iced od 35. -  Rewolwery -Ł S** >- 
»y»t L eiancheui od 2.40. Rewolwery syst. L ancaste r od 4 .— Ł usk i nabojowe nieza- 1 Ą  fT Ł  2 f  
wodne od —.85 za 100 azL Patrony rewolwerowe od l.ao za 100 szt. — i t. p. i t, p .1J  g  p 
Oprócz t e g o  w ie lk i  w y b ó r  g a l a n t e r j i  f r a n c u z k ie j  i a n g ie l s k i e j ,  w y ro b y  p jL V
s k ó r z a n n e ,  p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y ,  r ę k a w i c z k i ,  w o d a  k o lo ń s k a ,  p e r f u m e r je  3

franenzk ie  i ang ie lsk ie  e tc . e tc  po cenach najlMliarkOWanSZych. S*^ >

Cenniki Ulnstrowane na żądanie gratis i  franko.

_ a  -  a  fe -i/jc-ct

w  Krakowie ul. Dietlowska 31, fi 
;lja ul. FlorjPńska I 4,

p o l e c i  w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct,, 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu 

z najlepszego materjału.
R ep ara rjn  obuwia I katuszy usku teczn ia  

s ię  szybko I tanio . 890(16 ?)

O T T u ś r u A c k n  k « £ b i e  p a a s t w o w b  
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza)

-• ' 5 - t e j
w e  Ś r o d y , r i ą t k i ]  n i e d z i e l e .

Wstęp -30 ent. Dla dzieci 10 ent.
We Srndy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.
1034(14-21)

-.A.16C1.

Odo uwuletni
p r z e p y s z n y

jest do sprzedania za 3 0  złr 
Wiadomość w  Admin. „Kurjera  

Po.^kiego14. io58( ’*3)

M ,
■a  ’5 ec 

^■9

6 1 ‘ iano (pociąg mięszany Nr. 7) z K rako­
wa (kolej Karola, Ludwika).

S‘35 „ (pociąg mięszauy Nr. 354) z i ’od-
górza-Płaszowa 

6‘60 (pociąg mięszany Nr, 354) z Pod-
górza-Bonarki 

9‘— rano (pociąg m ięszany Nr. 2433) z Kra­
kowa (kolej Północna)

,  (pociąg osobowy N r. 312) z Podgó-
rza-Płaszowa

9-69 v (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-Bonarki

2-05pnpoł. (puciąg mięszauy Nr. 2435) z Kra­
kowa (koloi Północna)

2-44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Płaszow a 

3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bon irki

6-55wi‘ cz. (pooiąg mięszany Nr. 2431) z K ra­
kowa (kolej Północna)

7.34 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-
rza-Płaszowa 

" . '5  ,  (p rciąg  osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

do Oiiwięcima, 
W iednia.

do Żywc.i 
Zwardoni 

B ielska, vViB 
dnia, N. Są a 
Orłowa, Chyr i 

wa, Stryja.

do Oświęcim a, 
Wie !nia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyyowa, 
Stryju.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5 4? rano (p. o. Nr. 317) do P ndgórza Bonarki 
b”66 „ (p. o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszow a
6 02 r (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6*30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do K rako­

wa (kolej Karola Ludwika)
1019 rano (pociąg mięszauy Nr. 3 '3 )  do Pod­

górza Bonarki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszow a 
10-37 „ (pociąg mięszany N r. 2434) do K ra­

kowa (koicj Północna)
3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarki
4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do K ra­

kowa (kolej Północna)
4 43 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszow a
3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9.08 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaszowa 
9-38 „ ( ocią. pospieszny Nr. 2) do K ra­

kowa (k. Karolu Ludwika)

ze Stryja, 
Cbyrowa,

Nowego Sączą.

W irdnia 
Oś więc ima, 

Żywca.

z Zwardonia,
, Bielska, 
Żywca, S try ja , 

Cbyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącza.

z Oświęcim*.! ! B B Z  K O S T  O J I  I !
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zapełuie nletzkodll r e  papierosy 

Nieeh kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJtONE z fabryki

S. W I E R U S Z  - N I E M 010W S K I E G 0 Odjazd z Ta rnow a:
LWÓW —  Teatralna 3 .  Kraków Sukiennice 2 8 .  J l-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do  Orłowa, Suchy, Żywca. t _  '   ̂ ^_____

O e z i y  b a r d z o  n i a l Ł l o .  t y '34 » (pociąg osotow y Nr. 420) do Cbyrowa, S try ja . I 11-12 p rzedpoM poc. osob. Nr. 413j’ ź Orłowa' Ń.” Sącza, Stryja
( Ś W * *  i n n  r - r l  i . )  A r r r  i “ '39popo .(pociąg osobuwy Nr. 418) do O rłow a, Now. Sącza, } Chyrowa.

1 U U  S Z l l l K  O Q  L a  U o U U U lY  Chyrowa, S try ja. , 7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa
Zlecenia zamiejaco ze — odwrotuio. Opakowanie g ra tis-.P rzy g ó d - ! Gzas podany je s t według zegaru peszteńskiego.

"Rozkłady jazdy w iorm acie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ent, we wszystkich stacjach c, k, anscr kolei państwowych lnb
1024(22-?) u konduktorów.

Przyjazd do Tarnowa
12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze S try ja, Cbvrowa.

biurze 500<> kosztutransporte m nnni labryka. 266(158 -180)

jaś*ia
KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH,

Kraków 4 lutego.
W aluty.

Ruble rosyjskie papierowe za 100. . .
M arki nem ........................................
20-to  frankówka w a ż n a ............................
R nbel srebrny o b r ą c z k o w y ......................

(Migi.
Z a' 100 fL w art. im. r.prócz kuponu bież.
W spólna państwowa reuta  papierowa. .
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . .
4>K gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 

galicyjski’ pożyczka krajowa . ■ ■
» » » • •

6%  Oblig. komnn. gal. Banku krajowego.
4%  L isty  likw. Kr. Pol. za 1*»> r. im. w. 

oprócz knp. bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 f i. im. w art. oprócz kuponu bież.

gal. Banku krajowego

&CD
3

Tow. kr. t .  we Lw. nieokr. 
- .  ,  44 Jet.
* - ,  56 let.
v n V

Banku bipot. we Lw. pre u. 
n t  v niepr.

4 X

4°/o
& h %
6 *

6%  Zakł. kred. ziemi w Krak. 36 let.

432 133
i 65 75 56 60

9 03 9 10
1 39 1 47

91 92
104 26 105 25
92 60 93 50

.06 — 105 ___

97 75 98 75
100 50 101 50

94
[

50 96 —

98 25 99 26
97 50 98 50
95 25 .. _ —

94 75 — —

99 50 100 50
108 50 109 76
(00 50 101 50
97 75 98 75

L01 — 102 —

Listy dłużne Zakł. k re d y t 
włość, we Lwowie w  lik w id . • 

5%  L isty  dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwo vie w lik w id .

5yif L isty  zast. Io w . kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 L it. A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rnb. i kop........................................

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Lndwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal. Banku bip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gabc. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
M iasta K r a k o w a ..................................

„ Stanisław ow a . . . .
Tow. austr. czerwonego K rzy ża .

» węgier. „ * .
n V 08k. „ n

Bazylika B ud.-Peszt.........................

Plusa

58 — 

52 —

żądają

54

(00 — 10.' —

11212 — 
ij231 76 
1,403 —

li 21 75 
li 28 — 
|[ 18 60 
J 12 —
i) 13 -  

7 25

Wiedeń 3 lutego.

Obligr ctłngu państwa.
42/10X  R enta papierowa . . . 
4VioX n srebrna . .

91 60 
91 60;

213 -  
232 75 
30 -

22 75 
30 — 
19 25
13 —
14 — 
8  —

4%  Renta austr. z ło t a ......................
5%  „ papier, nieopodatkow. .
3 V  Losy i  r. 1854 po 250 m. k. .

,  1669 „ 500 złr.
4% „ ,  1860 ,  100 B

,  1864 „ 100 „

5%  Renta węg. papieruwa . . .
T, ,  z łota ..........................

^ 1 %  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5%  Galicyjskie indem. 1 0 #  podat. 
41/2 %  Gal. poż. kraj. z r. 1883. . 
4 % *  ,  B » z r. 1884. .
4%  gal. Obligacje propinacyjue. .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku. . . 120 złr. 
Credh Anst. dla han. i prz 
Credit-Bauk węgierski . ,
Oest. IMnde ank . . .
Austr.-węg. Bank. . . .
U n io n b a n k ............................
V erkehrsbank ogólny . .
W ied. Bankverein . . .

Akcje kolei.

160 
, 200 

200 
600 
‘200 
140 
100

PtacĄ 
108 90 
10 20 
131 25 
137 60 
147 25 
181 —

100 55 
103 75 
i l l  75

98 25 
98 25 
92 75

t C. 5 _  
306 — 
344 50 
•217 50 
998 — 
24: 75 
153 50 
116 50

żądają 
109 1
102 41 
132 2 
•38 60 
118 
181 50

100 76
103 95 
112  —

98 75 
98 76 
93 2 j

165 50 
306 75 
345 50 
218 -  
1002 -  

243 25 
159 50 
117 —

91 s 7: 
91 30!

liOd-Fiume . . 
landa Północ

200 złr. 6%  
1050 „■ ,

,201
279

Gal. Karola-Ludw. .  210 złr.
Koszycko-Oderberg . 200  „
Lwow.-Czern.-Jas8y . 200  „
Siedmiogrodzkie I. . 200 „

0 %
4 X
5%

n
5 %Staats-E isenb.-G esell. 200 

Sttdbahn (Lom bardy). 200 
Węg. gal. Łupk wska 200 

„ Nord-Ost. . . 200

Listy zastawne.
4%  Boden-Credit Allg. złotem pł. 
41/2 %  „ „ papier. 50 lat
3yf Prem. Boden-Credi' Allg. . .
6X  Zakł. kredyt. n 36 n
4%  Gal, Tow. kred. ziem. nieokr.

- 56-letn.
4^  » » * ,  41 n

t 7 7 7 52 ,74^2 U  Gal. Banku kraj. . 5 11/2 l*1 
3 X  v „ hipot. „ prem.
b °A ,  , „  ,  » 40 lat
4yo *  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4%  Bauk austr.-węgiersk. w. a.
4%  Węg. Banku hip. prem. . . ■

Priorytety kolei-
Ces. Ferd .-Półn . 1887 srebr. . 4% 
Gal. K ar.-Lud. 1881 300 złr. 4% %  

189o 300 „ 4%
"oszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5%

ptacą żąda ją
210 50 21' —
171 50 172 60
•231 50 232 60
200 50 201 —
•210 75 241 26
128 75 129 25
197 50 198 50
196 50 19 l 25

113 114
100 0 101 30
109 — 109 50
102 — — —
97 75 98 —

95 __ __ —
95 60 — —
99 75 100 25
98 75 99 25

109 — 109 50
101 — 101 50
101 JO 102 10
199 70 100 10

111 Y5 112 2ó

100 100 75
99 50 100 30
96 __ 96 50

100 25 101 25

plącą 1 4 ,la la
Lwow. Czeru. opodal. 300 złr. 4 % 83 50 84 50

„ nieopd. „ 90 s f 91 60
Siedmiogrodz. I. . . 200 5 # — — —
S taatseiseubahn . . . 500 fr. 3 ^ 190 — -
Sttdbahn (L om bardy) . 500 fr. 152 — 152 50

„ „ złot. 200 złr- a% 117 50 113 50
Węg. gal. Łupków. . 200 łt n 101 90 102 80

„ II  Em. 200 n Tl 101 90 102 80
„ Nordost . • • 300 n TT 100 50 101 —

złotem  200 n n 114 75 115 50

Losy
Donau Reg. z r. 1870 złr. 100 121 2 , 122 50

Premjowe Wiedeńskie . 100 147 — 147 25
„ Węgierskie . . 100 136 75 137 25
„ Tureckie . . . fr. 400 36 26 30 75

Budowy bazyl. B uda-Peszt złr. 5 7 20 7 60
Kredytowe . . n 100 181 75 J 82 25
Insb ruku .................................. n 20 24 25 25 25
K rakow skie............................. n 20 22 — 22 60
Otner (m iasta Budy) . . n 40 57 75 58 75
Czerw. Krzyża austrjackie n 10 18 50 19 —

„ „ węgierskie V 5 12 60 12 60
Rudolfa..................................... V 10 20 50 21 50
Salzbursk ie ............................ Ji 20 26 50 27 —
St. G e n o is ............................ n 42 — — —
Stanisławowskie . . . . n 20 28 50 29 60

Waluty.
D ukaty w a żu e ....................... 5 41 5 43
20-frankówki . . , . 9 04 9 05

jłtacą żądaja
Imperjały r o s y js k ie ............................. — — —  —
Fun ty  szterliugi angielskie . . . U  20 11 45
M arki niemieckie za 100 marek . . 56 15 56 20
Rubel papierowy za 100 rubli . . 132 25 132 50

Lwów 3 lutego

Akcje Banku hipot. gai 200 złr. . 304 — 307 —
5%  Listy zast. Tow. kred ziems, . — — ----------

i f i  ti ji ti n n 97 70 98 40
4%  „ „ „ 56-letn. 95 — 95 70
4%  „ ,  „ „ 41-letn. 95 40 96 10
4%  „ „ „ „ 52-letn. 99 76 100 45
4% %  Banku kraj. galic. 51-letn. 98 60 99 30
5%  Oblig. kom. Bauku kraj. gal. 100 ro 101 30
0%  Obligi indem. gal. 10°/0 podat. 104 i 105 20
4i/20/0 Obligi potyczki k ra jow ej. . 68 10 98 80

rub.kop. rq j),koo.

W arszaw a 3 lutego.

5%  L isty zastawne I ser. . . . — _ 99 —
vn ti Tl T n * ■ • • —  — 97 40

4 %  Listy lik w idacy jne ....................... —  — 95 —
6%  „ warszawskie I  ser. . . -------- 100 —

.  .  .  I I I  .  • ■ ----- 97 75
,  ,  c IV * . . 97 60
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